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Marzenia 
p. Czutienlicvz-Kalergr.

Znany ze sw ej płodności pub licys ty ­
cznej pacyfista  dr. Coudenhove-Kalergi 
n.ezbyt fo rtunny wynalazca Pan-Euro- 
py, nie zraża się bynajm nie j niepowodze 
ciem  sw ych propozycy j uszczęśliw ienia 
ludzkości i co k ilka  m iesięcy występuje 
publicznie z now ym  projektem  przebu­
dow y po lityczne j Europy conajmniej, o 
ile nie całego św iata.

N ajśw ieższy pom ysł hr. Coudenho- 
ve, ogłoszony w  pismach niem ieckich 
aisstrjackich, polega na pogodzeniu 
Franc ji i Niemiec. Podstawą, fundamen­
tem tej zgody ma być obdarowanie Nie­
miec przez Francję k clonjami.

Ani Francja, ani N iem cy nie są uspo­
sobione do kapitu low ania ze sw ych żą­
dań, tw ie rdz i Coudennove, koą flik t is t- 
m ejący zatem m iędzy temi państwam i 
może być załagodzony ty lko  przez roz­
w iązanie problematu gospodarczego lub 
kolonjalnego. N iemcy pow inny o trz y ­
mać część sw ych kolonij, skąd o trzym a­
ją  surowce, które są im potrzebne dla 
u 'rz ym yw a n ia  w równowadze produkcji 
i bilansu handlowego.

Czy należy wobec tego zwTÓcić 
Niemcom w szystk ie  ich kolonje? Nie — 
odpow iada p. Coudenhove. A le byłe 
kolonje niemieckie znajdują się dzisiaj 
pod zarządem n ie ty lko  F rancji, lecz i 
A ng lji. 1 tu rozum owanie pacyfis ty  i o- 
fia rodaw cy  z cudzej kieszeni staje się 
bardzo ciekawe. Pozostaw ia on na ubo­
czy w yspy Oceanji, kolonję zachodnio- 
atrykańską, k tóra  star.ow i obecnie część 
integralną unji po łudn iow o-afrykańskie j, 
t j. Im perjum  B ry ty jsk iego . Anglja, zda­
niem p. Coudenhove, nie zgodzi się na 
oddanie Niemcom kolonji w A fryce  
W schodniej, k tó re j posiadanie zapewnia 
je i możność połączenia bezpośrednią l i -  
nją kom unikacyjną Kairu z Kapsztadem. 
S łowem  — o A ng lji nie ma co m ów ić.

Pozostają b. kolonje niemieckie. Togo 
i Kamerun, obecnie mandatowe kolonje 
ftancuskie. Kolonje te — opinjuje pan 
Coudenhove, stanow ią cypel w yd łużo ­
ny francuskiego im perjum  kolonjalnego 
w  A fryce . „F ranc ja  posiada w A fryce  
ty le  jeszcze obszarów  n ie tkn ię tych sto­
pą europejczyka i nie w yzyskanych 
przez cyw ilizac ję , że oba te mandaty, 
Togo i Kamerun — są je j niepotrzebne, 
a nawet zbędne iak ze względów  eko­
nom icznych, jak i p o litycznych1*.

Z a ła tw iw szy  się k ró tko  i w ęz łow ato  
z interesami kolonjalnem i F rancji, pod­
staw ia jąc siebie na miejsce m in istra  ko- 
lon ij francuskich, p. Coudenhove prze­
chodzi dalej do uzasadnienia swego po­
glądu i decyzji. „F ranc ja , tw ie rdz i on, 
wzm ocni swoją pozycję wobec Niemiec, 
oddając im Togo i Kamerun, gdyż w ten 
sposób zyska gwarancję m aterja lną lo­
jalności niem ieckiej, w razie czego bę­
dzie mogła po łożyć rękę na tych kolo- 
njach i okupować je“ .

„F ranc ja  nie straci nic na tej operacji, 
Anglja nie będzie się jej sprzeciw iać, a 
jedynie objekcje m og^ staw iać W łochy,
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Robotnik śląski trzeźwo ocenia sytuacje
i nie daje posłuchu lekkom yślnym  podszeptom strajkow ym

Katowice. W  dniu w czora jszym  na Również przeciw strajkowi wypo- 
ca łym  niemal obszarze Śląska odby- wiedziała się Prażalnia „Silesia** w Li-
w a ły  się zebrania załogowe ciężkiego 
przem ysłu metalowego. Jak wiadomo, 
radcow ie za łogow i m ieli się do dn.a 24 
b- m. w ypow iedz ieć za albo p rzeciw  
s tra jkow i.

Po wszystkich niemal hutach za w y ­
jątkiem Falw y i Bismark oświadczono 
się przeciw strajkowi i tak: w hucie
cynkowej w Lipinach odbyło  się zebra­
nie załogowe przy  udziale 600 osób.

Jednogłośnie uchwalono nie strajko­
wać.

pinach, zatrudniająca 350 osób.

Huta „Laura** w Siemianowicach 
opowiedziała się przeciw strajkowi,
gdyż i tak robotn icy  pracują w  m iesią­
cu 4 dn iów ki.

Huta „Zgoda**, zatrudniająca 500 ro ­
bo tn ików , wypowiedziała się przeciw  
strajkowi. Związek Koksowni w W iel­
kich Hajdukach, gdzie pracuje 320 ro­
botn ików , rada w ypow iedz ia ła  się prze­
c iw  s tra jkow i.

Pod Szanghajem nie przestają grać
armaty.

Szanghaj. Chińczycy triumfują i sąjtni Sytuacji są Chińczycy. W  Sza-Pei 
pewni, iż uda im się wyprzeć wojska | sytuacja bez zmiany. Obie strony ścią- 

- " — i' gają posiłki i umacniają swe stanowi-jupońskie ze sw ych terenów, Japończy­
cy natomiast, zamknięci w sobie, cze­
kają na posiłk i, aby jeszcze raz poku­
sić się o w yparc ie  oddzia łów  chińskich 

Szanghaju.
W czora j rano Japończycy mimo 

ulewnego deszczu ponow ili próby od­
cięcia oddzia łów  karab inów  maszyno­
w ych 19-ej arm ji. Z powodu rozm ok­
nięcia pól ryżo w ych  nie można by ło  
użyć tanków  i samochodów pancer­
nych, wobec czego do ataku ruszyła 
ty lko  piechota. Doskonale kierowany 
ogień chińskich karabinów maszyno­
wych unicestwił zamiary japońskie. 
Atak został odparty.

Taki sam los spotkał atakujących 
sztu rm ow ców  japońskich pod Tasang.

Prawemu skrzydłu japońskiemu gro­
zi przerwanie frontu przez 88-ą w yb o ­
row ą dyw iz ję  Czang-Kai-Szeka.

Na odcinku fo rtecy  W u-Sung pana-

ska.
Japońska kw ate ra  g łów na została 

przeniesiona do Thienla, wobec usta­
wicznego niebezpieczeństwa, grożącego 
ze s trony a rty le r ji chińskiej. A rm a ty  
chińskie zdo ła ły  już w yśledzić nową 
s.edzibę sztabu japońskiego i zarzucają 
ją pociskami. Jeden z pocisków wy, 
buchł w pokoju gen. UJeda, k tó ry  na 
szczęście b y ł nieobecny.

Londyn. O godz 11 Japończycy roz. 
poczęli huraganowy ogień na Kiang- 
Wan, w którym uczestniczą również 
samoloty bombowe. W szystko  wska 
żuje na to, że Japończycy postanow ili 
zniszczyć najmocniejszy punkt frontu 
chińskiego. Po kilkugodzinnem  bom bar­
dowaniu ma przypuścić szturm  piechota.

Istnieje uzasadnione przypuszczenie, 
że tym  razem K iang-W an nie oprze się 
sztu rm ow i oddz ia łów  japońskich.

Katow ice p rzec iw  s tra j-„Ferrum*1
kow i.

Huta „Hugona** Nowa Wieś, w  k tó ­
rej pracuje 500 robo tn ików , przeciw  
strajkowi.

Zakłady Elektryczne w Chorzowie 
p rzeciw  s tra jkow i.

Huta cynkowa w Wełnowcu, za­
trudniająca 690 robotn ików , przeciw  
s tra jkow i.

Huta Pokój w Nowym Bytomiu, za­
trudniająca 1800 robo tn ików , przec iw  
s tra jkow i.

Król. Huta, w arsz ta ty  dolne, za trud­
niające 4000 robo tn ików , przeciw  s tra j­
k o w i; warsztaty górne, zatrudniające 
1200 robo tn ików , przec iw  s tra jkow i.

Za strajkiem oświadczyli się robot­
nicy huty „Bismarcka*' w Wielkich  
Hajdukach oraz „Falvy“ w Świętochło­
wicach.

Jak w idać z pow yższych danych, 
robo tn icy śląscy rozum iejąc ciężkie po­
łożenie, nie idą za podszeptami agita­
to rów , prących do strajku. Zdają sobie 
dokładnie sprawę, że w obecnym ukła­
dzie stosunków strajk nie przyniósłby 
im tych korzyści, jakich słusznie mają 
prawo robotnicy domagać się.

W y b o ry  w  Irlandii.

Policja anielska pałkami rozpędza 
demonttruacych bezrobotnych.

Londyn. Podczas demonstracji 6.000 bez­
robotnych w Bristolu tłum rozpędził poli­
cję. która usiłowała przeszkodzić mu w 
marszu do ratusza. Policjanci zmuszeni, byli 
do użycia pałek gumowych. Rozgorzała 
gwałtowna walka przedewszystkiem o 
czerwone sztandary, niesione w tłumie. — 
Rany odniosło 30 osób, w tem jedna kobieta 
i jeden oficer policji. W Liverpoolu doszło 
również do starcia z bezrobotnymi. Aresz­

towano 21 demonstrantów. Po w ielkiej de­
monstracji w londyńskim Hyde Parku bez­
robotni ruszyli w stronę parlamentu. Na 
znak dany rakieta przybyła policja konna 
i agenci policji śledczej, którzy za wszelką 
cenę usiłowali powstrzymać tłum od dosta­
nia się do parlamentu. Mimo to delegacja, 
złożona z 8 osób, zdołała przekraść sie do 
izby gmin, gdzie. przyjęta została przez 
przywódcę opozycji posła Landsbury.

k tó reby pragnęły uzyskać mandat w 
Kam erunie". Ale i tu ta j p. Coudenhove 
daje sobie ła tw o  radę i znajduje wnet 
w yjśc ie  z trudnej sytuacji. „W ła ś c iw y m  
terenem ekspansji kolonjalnej Ita lii w 
A fryce  jest nie Kamerun, lecz Abisynja. 
W  tym  kraju, k tó ry , choć jest członkiem  
L ig i Narodów, pielęgnuje jeszcze nie­
w o ln ic tw o , Ita lja  m ogłaby odegrać tę 
samą rolę cyw ilizacy jną , co Anglja w 
Egipcie".

Tak więc, dzięki w rodzonej ła tw ości, 
z jaką autor odbiera jednemu, daje d ru ­
giemu, w yk ra w a , zeszywa, przydzie la  
kraje temu lub owemu, nie pyta jąc o 
zgodę i zdanie żadnej ze stron, w szys t­
ko daje się za ła tw ić  cudownie prędko, 
jak w tea trzyku  m agji czarnej i b iałej.

Sęk ty lko  w  tem, że zbaw iennych 
rad hr. Coudenhove n ik t nie chce s łu­
chać i czytać, prócz samego w yna lazcy 
i jego n ie licznych gw olenn ików . E. R.

Podczas ostatnich w yborów  do parlamentu i r ­
landzkiego zwycięstwo odnieśli narodowi repu­
blikanie, których przywódcą jest de? Valera. Po­

dobiznę jego widzimy powyżej.

Niepokojące pogłoski o zdrowiu  
Brianda.

Paryż. „F igaro" donosi, że dziś o godz. 
2-ej rano otrzymał z wiarogodnego źródła 
wiadomość, iż stan zdrowia Arystydesa 
Brianda, przebywającego w swej posiadło­
ści wiejskiej w Cocherel, nagle sie pogor­
szył. W  innych dziennikach niema żadnej 
wiadomości w sprawie zdrowia Brianda.



18-te posiedzenie sejmu saskiego.
Katowice. W czorajsze posiedzenie 

sejmu śląskiego szczególnie odbijało od 
dotychczaowsych. Przebieg  posiedze­
nia odznaczał się rzeczowem  i spokoj- 
inem ustosunkowaniem się do rozstrzy­
ganych spraw . Życzyćby sobie tylko 
należało, by wczorajsza atmosfera s ta­
ła się trw ałem  zjawiskiem na obradach 
sejmowych.

Obrady wczorajsze rozpoczęły się z 
przeszło półgodzin, opóźnieniem. P rze ­
wodniczył w zastępstwie marszałka 
Wolnego, wicemarszałek p. Kędzior, se­
kretarzowali posłowie pp. Płonka i 
Wieczorek. P ie rw szą  zkolei spraw ą 
porządku dziennego był projekt ustawy 
o zmianie nazwy gminy Goczałkowice 
Dolne na „Goczałkowice - Zdrój“. Usta­
w a ta w drugiem i trzeciem czytaniu 
przeszła bez dyskusji jednomyślnie.

Również ostatecznie zdecydowano 
przyłączenie gminy Bobrek do Cieszy­
na. W związku z tem wydział gminny 
miasta Cieszyna powiększony zostanie 
o 6 dalszych członków. Wniosek o zmia­
nie ustawy o radach zakładowych prze­
kazano do załatwienia p. wojewodzie i 
rządowi centralnemu. W  związku z 
wnioskiem Ch. D. i N. P . R. w sprawie 
zmiany pragmatyki dla urzędników i 
niższych funkcjonariuszy śląskich, któ­
rej przepisy okazały się przestarzałe i 
nieżyciowe, sejm wniosek taki uchwalił.

Do projektu ustaw y o uposażeniu 
/unkcjonarjuszów województwa śląskie­
go i funkcjonarjuszów związków komu­
nalnych, zabierają głos posłowie Brze- 
skot i Machej, którzy stwierdzają, że już 
obecnie uposażenia wspomnianych funk­
cjonarjuszów znajdują się na tym pozio­
mie, poniżej którego nie możną scho­
dzić. W rezultacie swych w yw odów są 
przeciwni wnioskowi i proponują ode­
słanie tej spraw y do komisji skarbowo- 
budżetowej. Projekt ustaw y o rozcią­
gnięciu mocy obowiązującej rozporzą­
dzenia P rezydenta  Rzeczypospolitej z 
24. 6. 1927 r. o zagospodarowaniu la­
sów, me stanowiących własności pań­
stw a, przekazano komisji rolnej.

Posłowie Brzeskot i Machej w ypo­
wiadają zkolei swe krytyczne uwagi w 
sprawie skracania i przedłużania czasu 
p racy  oraz zatrudnieniu młodocianych 
na obszarze województwa śląskiego. 
Wnioski w tym przedmiocie zlecono 
komisji pracy i opieki społecznej do roz­
patrzenia. W  dalszym ciągu poseł So- 
sinski referuje spraw ę przejęcia gimna­
zjum komunalnego w Szarleju na etat 
województwa. Referent w yraża opinję, 
że nietylko w Szarleju, ale również w 
Siemianowicach i Nowym Bytomiu na­
leżałoby przekazać gimnazja na etat 
wojewódzki, temwięcej, że gminy owe 
przechodzące obecnie ostry  k ryzys fi­
nansow y, z trudem porają się z kwestją 
utrzymania tych szkół. Sprawę budo­
w y  i utrzymania wojewódzkich zakła­

dów opiekuńczo-wychowawczych ode­
słano celem rozpatrzenia do komisji o- 
światowej.

Pod  koniec posiedzenia zgłoszono 
parę wniosków nagłych. Jeden z nich 
w zyw a p. wojewodę do rozpatrzenia, 
czy nie należałoby zurlopować na okres 
kadencji poselskiej tych posłów, którzy 
zajmują posady czy to państwowe czy 
komunalne. Ponadto sejm w zyw a p. 
wojewodę, by zechciał wpłynąć na rząd

centralny, celem znalezienia i zastoso­
wania środków, mogących zapobiec nie 
usprawiedliwionym i prowokacyjnym 
zwalnianiom tysięcznych rzes^ robotni­
ków przez przem ysłow ców oraz maso­
wym  zamykaniom w arsz ta tów  pracy. 
Oba te wnioski przekazano odnośnym 
komisjom. Odczytaniem petycyj, zakoń­
czono obrady sejmu. O terminie naj­
bliższego posiedzenia sejmu, posłowie 
zostaną powiadomieni na piśmie.

Zaburzenia w hucie „Pokój".
Jeden robotnik postradał życie.

Katowice. W  związku z zajściami 
na terenie huty „Pokój", Wydział Bez­
pieczeństwa Urzędu Wojewódzkiego 
wydał następujący komunikat:

24. bm. o godz. 14.30 zaalarmowany 
został przez zarząd huty „Pokój" w N. 
Bytomiu, (pow. świętochłowicki) miej­
scowy posterunek policji, że na teren 
huty wtargnęło około 100 ludzi, którzy 
przebiegając po różnych oddziałach 
huty terorem zmusz.ali robotników do 
porzucenia pracy. Na miejsce pośpie­
szył oddział policji, tkóry na terenie hu­
ty przytrzym ał kilku napastników, gdy 
tymczasem inni zbiegli. Pod wpływem  
teroru, pracujący robotnicy musieli pra­
cę porzucić, obawiajac sie pobicia, tem­
więcej, że pobity już został jeden z inży­
nierów. Dopiero na skutek osobistej in­
terwencji naczelnika urzędu okręgow e­
go p. Jędrosza, robotnicy się uspokoili, 
pozostając nadal przy pracy. Tymcza­
sem na zewnątrz huty koło jednej z 
bram, zgromadził sie tłum w ilości po­

wyżej 1000 osób, który podburzanv
przez znanych miejscowych awanturni­
ków, usiłował wedrzeć się gwałtem na 
teren huty. Stojący przy bramie oddział 
policji, zastąpił drogę, niedopuszczając 
do wyłamania bramy, przyczem tłum 
obrzucił cegłami policjantów, z których 
4 zostało kontuzjowanych. W obec a g re ­
sywności tłumu, komendant policji w e­
zwał zebranych kilkakrotnie do cofnię­
cia się, a gdy wezwanie to nie pomogło, 
wydał rozkaz oddania strzału ostrzega­
w czego w powietrze. W tedy tłum co­
fnął się cokolwiek, a policja w obawie 
przed ponownem zaatakowaniem, roz-, 
prószyła tłum przy pomocy pałek gumo­
wych. Po rozprószeniu tłumu s tw ier­
dzono. że wśród niewyjaśnionych nara- 
zie okoliczności, został zabity w odle­
głości kilkudziesięciu metrów od atako­
wanej bramy bezrobotny Kowalski An­
toni z Chebzia. Na miejscu prowadzi 
dochodzenia specjalna komisja.

Strajk w obecnej chwili 
cl o  niczego nie prowadzi
stwierdza w  swym  liście do C. Z. G. Zespół Pracy.

Katowice. W czoraj odbyło" się po­
siedzenie Zespołu Pracy, które po za­
poznaniu się z opinją zarządów głów­
nych i związków górniczych, wchodzą­
cy w skład Zespołu P racy  postanowio­
no dać odpowiedź na list Centralnego 
Związku Górników w sprawie prokla­
mowania wspólnego strajku.

W odpowiedzi tej czytamy, że ro­
botnicy przemysłu węglowego nie mo­
gą przychylić się do prośby C. Z. G., 
gdyż stoją na stanowisku ścisłego prze­
strzegania wyników przeprowadzonego 
po kopalniach plebiscytu. Zespół P ra ­
cy wyraża swe ubolewanie, że C. Z. G., 
wypowiadając walkę z przeciwnikiem  
zbyt silnym i dobrze zorganizowanym, 
nic starał się wyczerpać wszystkich 
środków polubownych, stojących mu do

dyspozycji celęm dojścia do porozumie­
nia, właśnie z temi organizacjami, od 
których dziś żąda poparcia. W  ten
sposób nie postępuje żadna organizacja 
robotnicza, tem więcej o ile jest liczeb­
nie słabszą, ażeby mogła samodzielnie 
.przeprowadzić zwycięską walkę.

Pomijając powyższe ubolewania go­
dne pociągnięcia przez C. Z. G. Zespół 
P racy  musi właśnie taKie, a nie inne za­
jąć stanowisko, tembardziej, że sam 
przygotowuje się do walki o nienaru­
szalność zdobyczy socjalnych, oraz 
przywrócenia pierwotnej skali płac, 
obowiązujących przed wydaniem orze­
czenia przez komisję rozjemczą w za­
głębiu górnośląskiem.

Szczęść Boże!
Zespół Pracy Zawód. Zw. Górniczych.

książę i żebrak
PO W IEŚĆ .

8) (Ciąg dalszy.)
Tom słyszał, jak krótko i bezwzględ­

nie wielcy tego świata postępują w po­
dobnych razach, — strach coraz więcej 
mad nim zapanowywał. Drżącą ręką 
o tw orzy ł cicho drzwi do przedpoKoju, 
chciał uciec, wyszukać księcia, aby za 
jego opieką wolność uzyskać. W  przed­
pokoju natychmiast zerwało się z sie­
dzeń kilku panów świetnie ubranych i 
dwóch paziów, którzy pochodzili z naj­
w yższych  rodzin w państwie i wszyscy 
skłonili się głęboko przed Tomem, który 
szybko cofnął się i drzwi zamknął.

— Szydzą sobie ze mnie — zawołał. 
— Teraz pójdą i wszystkim to opowie­
dzą. O, pocóż ja tu przyszedłem, aby 
um rzeć?  — Dręczony trwogą chodził po 
pokoju tam i napowrót, każdy szmer go 
przerażał. Raptem otwarto drzwi i je­
den z paziów zawołał-

— Lady Joanna Grey!
śliczna, bogato ubrana dziewczynka, 

zbliżyła się z pośpiechem do Toma, lecz 
spojrzawszy nań zatrzym ała się i zapy­
tała  przy jaźnie :

— Milordzie, co ciebie zasmuca?
— Bądź litościwą! Zaprawdę, ja nie 

jestem lordem, ale ubogim Tomem Kan­
ty z Offal-court w City. Proszę cię, za­
prowadź mnie do księcia, aby mi raczył 
wrócić moją nędzną odzież i pozwolił 
stąd odejść. O zmiłuj się nademną i w y ­
ratuj mnie!

Tom, mówiąc to, padł na kolana; 
zwilżone łzami jego i wzniesione z pro­
śbą ręce błagały równie wymownie jak 
słowa. Przerażona stała dziewczynka 
r.a chwilę, potem zawołała:

— Milordzie, ty na kolanach! P rze-  
demną?

Z trwogą wybiegła z pokoju. O stat­
nią utraciwszy nadzieję, chłopiec upadł 
na podłogę i wyszeptał:

— Teraz już przepadło... zaraz przyj 
da wziąć mnie do więzienia.

Gdy tak leżał wpół umarły ze s tra­
chu, rozeszły się w pałacu groźne 
wieści. Cicho szeptał jeden sługa dru­
giemu, udzielali je sobie ostrożnie pano­
wie i panie. Z szybkością wichru, z pię­
tra na piętro, przez korytarze i sale prze 
biegła wieść: „Książę Walji dostał po- 
mięszania zm ysłów!"

Zaraz po świetnych salach i marm u­
row ych przysionkach, schodach i kory­

tarzach potworzyły się szeptające z so­
bą gromadki panów i sług rozmaitego 
stopnia, a na wszystkich twarzach malo­
wało się zdumienie i przerażenie. Nie- 
diugo potem wysoki urzędnik obchodził 
zamek i uroczyście głosił następne roz­
porządzenie:

— W imieniu króla nikt niech się nie 
waży, pod karą  śmierci, rozszerzać kła­
mliwych* i fałszywych wieści. P o w ta ­
rzać i słuchać ich nawet nie wolno. 
W imieniu króla!

Szepty umilkły odrazu i najzupełniej, 
jak gdyby wszyscy obecni stali się nagle 
giusi i niemi.

W krótce jednak zabrzmiało z cicha 
po kory tarzach:

— Książę! patrzcie, książę idzie.
Powoli szedł biedny Tom, a dw oracy 

rczstępowali się, kłaniali mu uniżenie. 
On próbował odkłonić się, patrząc wo­
koło wzrokiem przestraszonym i pro­
szącym. Znakomici lordowie szli po obu 
jego stronach i wspierali chwiejne kroki. 
Lekarze nadworni i kilku sług znacz­
niejszych szło za nim.

W reszcie wszedł Tom z swemi to­
warzyszami do wspaniałych podwoi, któ 
re się za nim zamknęły. Słuszny i roz­

TELEGRAMY.
Straszliwy wybuch dynamitu.

Paryż. Podczas robót niwelacyjnych mię­
dzy Grasse a Niceą, zdarzyła się wczoraj 
przerażaiaca katastrofa. W chwili wybuchu 
ładunku dynamitu, założonego pod urwisko, 
obsunął się olbrzymi zręb skały 1 przy­
gniótł sześciu robotników zajętych przy 
uprawie kwiatów. Wydobyto trzy trupy i 
trzech ciężko rannych, z pośród których 
dwaj zmarli natychmiast po przewiezieniu 
do szpitala. Z polecenia prokuratora kiero­
wnik robót został aresztowany.

Beczki złota na ulicy.
Paryż. Podczas wyładowywania trans­

portu złota, przybyłego we wtorek na pa­
rowcu „Berengarja" do Cherbourga, pekł 
łańcuch żórawia. 10 beczek ze złotem runę­
ło na bruk przystani, niektóre stoczyły się 
do morza. Kilka beczek pękło i sztaby roz­
sypały się po bruku. 10 zaś wagi oo 10 kg 
wpadko do nadbrzeżnego mułu. Nurkowie 
wydobyli zatopione beczki, natomiast sztab 
w mule nie zdołano znaleźć.

Zagrożone gmachy watykańskie.
Citta del Vaticano. Wobec pojawienia 

się szeregu szczelin w murach salj katalo­
gów bibljot'eki watykańskiej, komisja tech­
niczna zaopiniowała, że konieczne jest prze­
niesienie do dziedzińca, zwanego ..Cortile 
della Pigna", wielu fragmentów marmuro­
wych posagów, sarkofagów i ozdób archi­
tektonicznych, zebranych w Galleria delle 
Lapidi. Dokładne zbadanie murów budyn­
ków watykańskich przez komisje technicz­
na wykazało liczne pęknięcia, świadczące o 
przeciążeniu niektórych części gmachów.

Rząd koalicyjny w  Japonjl.
Tokio. W kołach politycznych k rążą  

pogłoski o zamierzonej rekonstrukcji 
gabinetu premjera Inukaj. Jak  słychać, 
mimo wielkiego zw ycięstw a partji rzą­
dowej w wyborach (156 głosów więk­
szości) zamierzone jest powołanie do 
życia rządu koalicyjnego, w skład któ­
rego weszliby również przedstawiciele 
opozycyjnych liberałów Mimseito, któ­
rzy zdobyli w wyborach 149 mandatów.

Dookoła Hitlera.
Berlin. P ra sa  socjalistyczna opisuje 

w sposób złośliwy wysiłki Hitlera w 
celu uzyskania obyw atelstw a niemiec­
kiego. Jak  wiadomo, Hitler był już mia­
nowany wachmistrzem żandarmerii w 
Turyngji, następnie profesorem politech­
niki w Brunświku, lecz o b :e te godności 
nie rozwiązały spraw y. Obecnie pow­
stała nowa koncepcja, według której 
Hitler ma zająć stanowisko sekretarza 
poselstwa brunświckiego w Berlinie, co  
Dociągnęłoby za sobą automatyczne 
przyznanie praw obywatelskich. Odpo­
wiadając na wycieczki prasy socjalisty­
cznej, dzienniki hitlerowskie zaznacza­
ją, że przyw ódca ich nie potrzebuje 
składać dowodów przynależności do 
rasy germańskiej. Najlepiej świadczy o  
tem jego karjera żołnierska na froncie, 
gdzie spędził całą wojnę europejską.

rosły mężczyzna siedział oparty w wy- 
godnem krześle, twarz miał szeroką, 
pełną z surowym wyrazem, okoloną si­
wiejącą brodą i siwemi na głowie wło­
sami. Bogate jego szaty były pomięte, 
gdzieniegdzie zużyte.

Nogę jedną, silnie spuchniętą i obwią­
zaną bandażami, trzymał opartą na po­
duszce. Wokoło głębokie było milcze­
nie, głowy obecnych pochylały się ze 
czcią, tylko chory jedynie trzymał gło­
wę podniesioną i ostrym patrzał wzro­
kiem; był to król Henryk V111, groźny 
władca. Gdy zaczął mówić do mniema­
nego syna, łagodniejszy w yraz wystąpił 
mu na oblicze.

— Jak się masz, milordzie E dw ar­
dzie, mój synu. Czy przychodzisz po- 
pieścić się ze mną, dobrym królem, 
t w ' O i m  ojcem, k tóry  cię kocha serdecz­
nie, choć nieraz żartem cię podrażnił? .

Biedy Tom słuchał tej mowy, mimo 
wzruszenia, bardzo uważnie. Na stó­
w a: „ze mną, dobrym królem" upadi na 
kolana, blady śmiertelnie, jak gdyby ku­
la przeszyła mu serce. —  Błagalnie 
wzniósł ręce:

— T yś panie, królem ? O jam zgu­
bi omy.

(Ciąg dalszy nastąpL)



Kromka bieżąca i Listy naszych Czytelników.
Czwartek

25
Św . Macieja, apost.

t  63.
Św . Edelberta I.,

króla katolick. Angrlji,
t  616.

•

S lo w .:  Bogusz.

Jutro piątek, 26 lutego: Donatusa , 
m ęczennika.

W schód Zachód
Słońca o  godz. 6.38, o godz. 17.17
K siężyca o godz. 22.18, o godz. 7.50

*

Z historii śląskie!.
25 lutego. 1272. Książę W ła d y s ła w  I, 

raciborski i opolski, nadał Żorom p ra w a  
m ias ta .  —  1447. Książęta Mikołaj kar- 
niow ski i B olesław  cieszyński zjechali 
do K rakow a, gdzie zaw arli  z Koroną P o l­
ską  s ta ły  pokój. —  1889. Um arł ksiądz 
F ranc iszek  Borucki, p roboszcz w  Bogu- 
szow icach  w Rybnickiem, d o ży w szy  73 
lat.  P o g rzeb  odbył się 28 lutego p rzy  u- 
dziale 13 księży. M owę w ygłosił  ks. dzie­
kan z P aw ło w ic .  — 1917. Um arł hrabia 
H ans  Karol v Schaffgotsch na Kopicach.

W  roku: 1584. Z aprow adzen ie  ka­
lendarza  gregorjańsk iego  na Śląsku i ze­
g a ra  w skazu jącego  12 godzin. Zmianę 
dokonano w ten sposób: poniedziałek 
p rzy p ad ł  6 stycznia , w torek  liczono już 
17 stvcznia . 1586. W w ieży kościelnej 
w Tarnowskich Górach, ustaw iono ze­
gar,  k tó ry  p rz e t rw a ł  do połow y 19 wie­
ku. D zwon w ybija jący  Dełme godziny, 
s łuży  sw em u celowi do dziś. Dzwon 
m ały  co bije ćw ierci, pochodzi z roku 
I 7 - 4 - —  1586. W Tarnowskich Górach, 
do tego roku oznajmiano godziny hejna­
łami z w ieży  kościelnej, z powodu b ra ­
ku zegara .  1586. R zeźnicy żorscy dali 
z a tw ie rd z ić  sw oje  u s taw y  cechow e. O d­
tąd datuje się też rok  założenia cechu. 
—  1590. W e W rocławiu zbudow ano dla 
tumu św . Jan a  Chrzciciela, s reb rn y  oł­
tarz .  — 1595. S ta row ie jsk ie  dobro ka­
m era lne . liczyło 41 gospodarzy ,  k tó .zy  
posiadali 29 i pół włoki roli, dalej 5 i pó 

 ̂ w łoki ziemi wolnej od dziesięcin i U 
zagrodn ików  W dziesięcinach oddaw ali 
blisko 100 ta la rów  w  gotów ce, 4 ćw ie r-  
tnie (m ałdry) i 10 i pół szefla ży ta ,  12
™af,der U póf szefla ow sa  ' 100 sztuk 
drobiu. (S ta raw ieś  koło R aciborza, te ­
ra z  przedm ieście  sam ego  R aciborza).

—  Ferje św iąteczne w szkołach. Ferje  
św ią teczne  w szkołach  średnich rozpo­
cz n ą  się w W ielką Ś rodę dnia 23 m arca 
i t rw a ć  będą do 2 kwietnia .

—  Liczba bezrobotnych w  P olsce.
W edług  d anych  s ta ty s ty c z n y c h  ogółem 
liczba b ez robo tnych  na terenie  całego 
p ań s tw a  w ynosiła  w dniu 20 lutego rb. 
339 854 osób, co s tanow i w s tosunku do 
tygodn ia  poprzedniego  w zro s t  o 3748 
osób.

P rzeiazdy szeregow ych  kolejami.
M inister komunikacji w porozumieniu z 
m in is trem  sp ra w  w ojskow ych  w yda ł  za ­
rządzen ie  w  sp raw ię  kontroli na pe ro ­
nach  kole jow ych  i w w agonach  n ieza­
w o d o w y c h  sze reg o w y ch .  W  ostatnich 
czasach  s tw ierdzono, że po skasow aniu  
50 proc. ulgi p rzy  prze jazdach  sze reg o ­
w y ch  na podstaw ie  przepustek , częs to ­
kroć udają sie oni w podróż wogóle bez 
biletów. W  zw iązku z tern m inister ko­
munikacji polecił ob o s trzy ć  kontrolę 
p rz y  w puszczaniu  s ze reg o w y ch  nieza­
w o d o w y ch  na perony, o raz  p rz ep ro w a­
d zać  w  m iarę  p o trzeby  doraźne  ko n tro ­
le w  w agonach  i na s tac jach  wejścio- 
^  ^9 W  w ypadkach , gdy  sze reg o w y  
znajduje się w w agonie bez biletu należy 
So z pociągu usunąć p rzy  ew entualnej 
pom ocy policji lub żandarm erji .

Województwo śląskie.
* Specjalna konferencja w  sprawie  

urlopów turnusowych. W obec  ciąg łych  
pro testów , n ap ły w a ją cy ch  stale ze s t ro ­
ny organizacji robotn iczych  w zw iązku  
z w prow adzen iem  urlopów  tu rnusow ych  
dow iadu jem y  się, że w  najbliższych 
dniach w o jew oda śląski dr. Michał G ra ­
żyński zw o ła  spec ja lną  konferencję. Na 
ton terencję  te zaproszeni zos taną  p rzed ­
staw ic ie le  w szys tk ich  organizacji  za-

Z działalności Zw. P ow stańców  Śl.
C zyżow ice w  Rybnickiem . Dnia 2 .  

bm. (w  niedzielę) po południu odby ło  się 
w alne zebranie  Zw. P o w st .  Śl. w  gospo 
dzie p. S w obody , p rzy  udziale re feren ta  
p. Fulka  z W odzis ław ia . Członkowie 
stawili się gremjalnie. P o  zagajeniu 
przez  p rezesa  grupy  p. Zająca, k tó ry  ró ­
wnież podał p rog ram  zebrania, zdawali 
kolejno sw e  spraw ozdan ia  za ca ły  rok 
sek re ta rz  i skarbnik . Jak  w ynikało  z 
sp raw ozdan ia , skarbn ik  gospodarow ał 
dobrze. N astępnie re feren t p. Fulek  wy. 
giosił k ró tko  ujęty, t reśc iw y  re fera t  
W końcu ży czy ł  grupie dobrego ro zw o ­
ju. Następnie w y b ra n o  komisję w y b o r ­
czą, do której jako p rzew odn iczący  zo­
stał w y b ra n y  naczelnik gminy p. W il­
helm G aw las  i s ta rem u  za rządow i udzie­
lono absolutorjum i następnie s ta ry  pre 
zes g ru p y  p. Jan  Zając podziękow ał 
w szystk im  tym, k tó rzy  z nim w spó łp ra ­
cowali. P o tem  p rzeprow adzono  w y b ó r  
now ego zarządu . Jak o  p rezes  w y b ra n y  
został Konstanty  Gołka, zas tępcą  p re­
zesa Jan  Zając. Zaś sek re ta rzem  T rza -  
skalik, jako skarbnik  nadal p. Adam ­
czyk. Do komisji rew izyjnej został w y ­
b rany  jako p rzew odn iczący  naczelnik 
gminy p. Wilhelm Gawlas. Z arząd  nie­
omal został w  s ta ry m  składzie, św iad ­
czy  to o tern, że członkow ie mają do nie­
go zaufanie. W  wolnych głosach cz łon­
kowie zabierali słowo, co do pozosta ło­
ści kasow ej stawiali różne propozycje:  
najaktualniejszą s taw ił  p. Stachow iak, 
by za tych bohaterów , co padli p rzy  
powstaniu, zakupiono Mszę św. P ro jek t 
został jednogłośnie p rzy ję ty . Następnie 
uchw alono  fundusz dla tych, k tórzy  b ę ­
dą powołani do s łużby wojskowej. O d­
nosi się to do tych, k tó rzy  są członkami

grupy. P o  zakończeniu w olnych  g ło­
só w  n o w o w y b ra n y  p rezes  p. Gołka po ­
dziękow ał za zaufanie i p rzeds taw ił  swój 
p rz y sz ły  program . Na tem porządek  
obrad  w y cze rp an o  a p raco w ity  dzień 
zakończono s łow am i:  „C ześć  Ojczyź
nie“ !

Apel do członków  T ow . śpiewu  
„W yspiański".

Roździeń - Szopienice w  Katowick. 
Z arząd  tow . śp iew u im. „W y sp iań sk ie ­
go" podaje do wiadom ości członków , iż 
lekcje śp iew u chóru  m ieszanego od b y ­
w ają się w  poniedziałki i czw artk i  od 
godz. 19,30 do 21,30 w auli m iejscow ego 
gimnazjum. Ze w zględu  na bliski termin 
koncertu  i innych w y s tęp ó w  chóru, u- 
p ra sza  się w szystk ich  cz łonków  o pilne 
i regularne  p rzy b y w an ie  na lekcje, 
dniem 18 bm. w znow ione zos ta ły  lekcje 
chóru męskiego. P rz y s z ła  lekcja o dbę­
dzie się w czw artek ,  dnia 25 bm. o godz. 
19,30 rów nież w  gimnazjum. Z arząd  ko 
ła z w ra c a  się do m iłośników śpiewu z 
prośbą o zap isyw anie  się na członków 
bądź to chóru mieszanego, bądź też chó 
ru męskiego. Zgłoszenia przyjm uje się 
na lekcji danego oddziału. Celem pogłę­
bienia w iadom ości cz łonków  z dziedziny 
muzyki, zap row adzona  zosta ła  w kole 
n au k a  nut. Inow acja  ta pow itana została 
bardzo przychylnie, czego dow odem , li­
czna frekw enc ja  na lekcjach. Zarząd  
coła z w ra c a  się z prośbą do w szystk ich  
pań i panów, k tó rzy  kiedyś byli cz łon­
kami to w arzy s tw a ,  a k tó rzy  posiadają 
śpiewniki t. zw. poznańskie, tj. „Ś p iew ­
nik zb io row y  część  III. na chó r  m iesza­
n y  , bv  zechcieli łaskaw ie  śpiewniki te 
to w a rz y s tw u  odstąpić lub sprzedać, 
gdyz z pow odu w y czerp an ia  nakładu na 
być ich nie można. A dres:  S tan is ław  
Fojcik, Roździeń - Szopienice, ul. Szkol­
na nr. 6.

gm achu u rzędu  pocz tow ego  w  K atow i­
cach  20 zł., p rzyczem  zosta ł  p rz y c h w y ­
cony. O skarżony  na rozp raw ie  p rzy zn a ł  
się tylko co do usiłow anej k radz ieży  w 
gm achu pocz tow ym . S. zosta ł  za sąd zo ­
ny  na 3 m iesiące więzienia.

w od o w y ch  bez względu na kierunek po­
lityczny, celem om ówienia szczegółów  
tej in teresującej ogół robo tn iczy  s p ra ­
w y.

* W ydalenia obcokrajow ców  doma­
gają się gminy śląskie. Ja k  się d ow ia­
dujemy. 187 gmin >na Śląsku opow iedzia­
ło się za koniecznością  w ydalenia obco­
k ra jow ców . W  spraw ie  tej w najbliższy 
cz w ar te k  uda się do ministra P ie rack ie- 
go specjalna delegacja. W skład delega­
cji w chodzić będą z ramienia Związku 
obrony  k resów  zachodnich dr. N ow ak 
i dyr.  Kudhcki. *

* U tw orzenie delegatury zarządu  
dóbr ks. P szczyń sk iego  w  W arszaw ie.
W  najbliższym  czasie będzie uruchom io­
na w W a rsza w ie  delegatu ra  zarządu  
przedsięb io rs tw  księcia Pszczyńsk iego .  
Narazie  przy ję to  do delega tu ry  w W a r ­
szaw ie  p. T. Śułow skiego  z W a rsz a w y ,  
a oprócz mego zaan g ażo w an e  będą trzy  
siły  polskie.

* Akcja popierania w ytw órczości kra­
jowej kroczy naprzód. W dniu 22 bm. 
odbyło  się w Izbie H andlow ej w Kato­
wicach zebranie  organizacyjne sekcji 
p ropagandy  Śląskiego Komitetu P o p ie ­
rania W y tw ó rczo śc i  Krajow ej pod p rze ­
w odnictw em  p rezesa  komitetu p. Z. Żu­
raw skiego , w icew o jew o d y  w st. sp. W  
zebraniu tem wzięli udział p rzed s taw i­
ciele zw iązków  i o rgan izacy j  g ospodar­
czych, m. in. rep rezen to w an e  b y ły :  w y ­
dział p rzem ysłu  i handlu Śl. Urzędu W o ­
jewódzkiego. Izba Handlow a, Izba R ze­
mieślnicza, Polski Zw iązek  Zrzeszeń 
Gospod., Górnośląski Zw iązek  P r z e m y ­
s ło w có w  Górn. - Hutn., Z w iązek  G o­
sp odarczy  P rze m y s łu  P rze tw ó rczeg o ,  
'n s ty tu t  Rzemieślniczo - P rze m y s ło w y ,  
S to w arz y szen ie  Inżynierów  i Techn i­

ków, Zjednoczenie G ospodarcze , S tow . 
<upców i inne. P o  w ygłoszeniu  re fe ra ­

tu przez  p rzew odniczącego  sekcji p ro ­
pagandow ej,  w k tó rym  p rzedstaw iono  
p rogram  działalności sekcji i w ażne  za ­
dania zw iązane  z popieraniem w y tw ó r ­
czości kra jow ej, w y w iąza ła  się o ż y w io ­
na dyskusja , w której przedstaw icie le  
ipsty tucyj i zw iązk ó w  w ypow iedzieli  
się w zupełności za  poparciem  tej w ażnej 
akcji gospodarcze j w  tut. okręgu  p rze ­
m y sło w y m . P o s tan o w io n o  dokonać w y ­

boru delegatów  do sekcji propagando 
wej, która po odbyciu dalszych  konfe 
rencyj z innemi grupami społeczno- go- 
spodarczem i osta tecznie  ukonstytuuje 
się i rozpocznie w ów czas  s y s te m a ty c z ­
ną działalność na zasadzie program u, 
jaki w w yniku tej konferencji zostanie 
ustalony.

Z Katow'ck?e«?o
Koncert chóru czesk iego  „Sokoła".

K atowice. Jak  już donosiliśmy, w y ­
stąpi w czw artek ,  10 m arca  rb. w Kato­
wicach znany chór czeskiego „Sokoła* 
z M oraw sk ie j  O s t ra w y  z koncertem  na 
sali P ań s tw o w eg o  K onserw atorjum  Mu­
zycznego. P rzy g o to w a n ia  do koncertu  
prow adzi specja lny komitet w oparciu o 
zarząd dzielnicy śląskiej „Sokoła"  pol­
skiego oraz  o T o w a rz y s tw o  Polsko- 
C zeskosłow ack ie  w Katow icach. Nie 
w ątp im y, że koncert  chóru, k tó ry  znany  
jest z w ysokiego  poziomu a r ty s ty c z n e ­
go, spotka się z jak najdalejidącem po­
parciem  ze s trony  spo łeczeństw a  pol­
skiego.

Kradzież m ieszkaniowa.
Katowice. W  nocy na 22 bm. weszli 

nieznani sp ra w cy  do mieszkania kupca 
Izraela S trau ch a  p rzy  ul. M arjackiej 1 i 
skradli różnych  rzeczy  łącznej w artości 
około 2 000 zł (p)

Przej'echany przez pociąg. 
K atowice. Dnia 22 bm. o godz. 5,50 

na torze V. d w o rc a  kolejowego w Ka­
tow icach  podczas  oczyszczan ia  toru ze 
śniegu naiechał pociąg osobow y  na 20- 
letniego robotnika kolejow ego H enryka  
Oleczkę, k tó ry  doznał lżejszego okale­
czenia g ło w y  i nóg. Okaleczonego o d ­
staw iono do szpitala Elżbietanek w Ka­
towicach. (p

Zasądzenie kieszonkow ca. 
Katowice. P rz e d  sądem  o k ręg o w y m  

odpow iada ł bez robo tny  E ustachy  Sen- 
jow  z Szopienic. Akt o skarżen ia  za rzu ­
ca ł  mu kilka k radzieży  k ieszonkow ych  
w tram w ajach ,  kradzież  portfelu z 620 
zł. na szkodę N. M ienera w tram w aju , 
k radzież  z ło tego ze g a rk a  w artośc i 600 
zł. W  dalszym  ciągu ak t o skarżen ia  za ­
rzucał mu, że usiłow ał w yc iągnąć  z kie­
szeni ojca okradzionego  M ienera  w

Epilog włam ania do domu sypialnego  
przed sądem.

Katowice. Na środow ej rozp raw ie  w  
sądzie o k ręg o w y m  odpow iada ł F ran c i­
szek  P iskon . O sk arżo n y  w łam ał się 20 
lipca ub. r. do izby w  domu sypialnym , 
w k tórej  mieszkali W ojciech S zy m cza k  
i Michał Jan u s  z Nowej Wsi. Piskom o- 
d e rw a ł  zam ek od szafy  i ukrad ł każde­
mu z nich po 50 zł. gotówki. P rze d  są ­
dem p rzy zn a ł  się tylko do k radz ieży  50 
zł. na szkodę Janusa .  Sąd, ze względu 
na d o ty ch czaso w ą  niekaralność  o sk a r­
żonego, skaza ł go na 3 m iesiące w ięz ie­
nia z zaw ieszen iem  k a ry  na 3 lata.

Złodziej i paserzy przed sądem.
Katowice. W  środę  odpow iadał przed 

izbą karn ą  sądu ok ręgow ego  A ugust 
Senica z P szo w a ,  k tórem u ak t o s k a rż e ­
nia za rzucał w łam anie  w M ałej D ą­
brów ce  w  dniu 2 w rześn ia  ub. r„ gdzie 
sk rad ł na szkodę P aw l icy  płaszcz, u b ra ­
nie i ap a ra t  fotograficzny. Z Senicą  od­
powiadali rów nież  Alojzv Musioł i J a n  
Fojt z Katowic. Fojt o skarżony  by ł o od­
kupienie p łaszcza  od w łam y w a cza  za 6 
z ło tych  o ra z  za zamianę ubrania . Mu- 
sioła zaś oskarżono o to, że w sk aza ł  
Senicy  Fojta  jako odbiorcę sk radzionych  
rzeczy . Sąd po naradzie skaza ł  Senicę 
na 3 miesiące więzienia, zaś dwóch im- 
nych uwolnił od winy i kary .

Najechanie pociągiem.
K atowice - Ligota. W  dniu 23 bm. o  

godz. 13,35 pom iędzy L igotą a Kochło- 
wicami rzuciła się pod nad jeżdżający  
pociąg osobow y 34-letnia Julja P . k i e ­
ro w c a  parow ozu  zdołał pociąg w  o s ta ­
tniej chwili za trzym ać , tak, że n iedoszła  
sam obójczyni doznała  tylko okaleczenia 
g łow y. W stanie n iep rzy tom nym  od s ta ­
wiono ją tym sam ym  pociągiem do s ta ­
cji kolejowej w Nowej Wsi, a stąd do 
szpitala hutniczego, gdzie o d zy sk a ła  
przy tom ność. P o w o d u  targnięcia  się na 
w łasne życie do tychczas  nie ustalono, (p

Przytrzym anie za usiłow ane  
sam obójstw o.

Katowice - Ligota. Dnia 23 bm. p rz y ­
trzym ano  w Ligocie 37-letniego sp ed y ­
to ra  G rzyskę  L udw ika  za usiłow ane za ­
bójstw o żony Marji. P o czą tk o w e  do ­
chodzenia w ykaza ły ,  że G rz y sk o w a  rze 
como z powodu złego trak to w an ia  jej o- 

puścifa przed około 2 laty, sw ego  m ęża. 
G rzy śk a  dow iedz iaw szy  się o jej miejs­
cu pobytu  p rzy b y ł  w dniu 21 bm. pod 
jej mieszkanie. Kobieta nie chc ia ła  w pu­
ścić go do w nętrza ,  w obec  czego G rz y -  
ska w zam iarze  pozbaw ienia życ ia sw ej  
żony w ystrze l i ł  z rew olw eru  p rzez  
drzwi. P rz y t rz y m a n e g o  G rzyskę  o d s ta ­
wiono do więzienia w M ikołowie. (p

Strejk w  kopalni Laura.
Chorzów w  Katowickiem. W  dniu 

23 lutego w dalszym  ciągu s tra jkow ali  
górn icy  w kopalni Hr. L aura  w C horzo ­
wie. S tra jk  miał- na celu poparcie  s tra j­
ku jących  gó rn ików  zagłębi. k o m ite t  
s t ra jk o w y  w yda ł  we w to rek  komunikat, 
w k tó rym  s tw ierdza ,  że w razie g d y b y  
inne kopalnie lub huty  za s tra jk o w ały  na 
poparcie  górn ików  zagłębia — w ó w czas  
s tra jk  w kopalni Hr. L au ra  by łby  pro­
w adzony  dalej. Jeżeli do takiego stra jku  
dojdzie, to w cz w ar te k  górn icy  Hr. L au­
ry p rzys tąp ią  do pracy .  W  ciągu w to rk u  
popołudnia około 30 proc. s tra jku jących  
górn ików  zjechało do p racy .

F a łszy w e pogłoski. 
Siem ianow ice w Katowickiem. Na po 

czątku tygodnia  rozesz ły  się pogłoski o 
w ybuchu  dzikiego s tra jku  w hucie „L au­
ra"  w  S iem ianow icach, k tóre  ok aza ły  
się n iepraw dziw em u N atom iast  w środę  
rano za s tra jk o w ała  częś_ć załogi kopalni 
„H uta Laura" .  Na ogólną liczbę 591 ro­
botn ików  nie s taw iło  się do p racy  530 
robotników , p rzyczem  s tra jk  ma cha­
ra k te r  dziki.

Ofiara gołoledzi.
S iem ianow ice w Katowickiem. W sk u  

ek poślizgnięcia się na gołoledzi w  dniu 
20 bm. upad ła  na ul. św . B arb a ry  59- 
letnia K onstan tyna  D am szczykow a i zła­
m ała  lew ą  nogę w kostce. O dstaw iono  
ją do szp ita la  hutniczego. (p



Z Król Huty
W  obronie własnej policjant zastrzelił 

awanturnika.
Król. Huta. W e wtorek o godz. 5 rano 

na ui. Wolności w Król. Hucie napadła 
grupa pijanych w yrostków  na policjan­
ta  P iekarza i usiłowała go rozbroić. Pie­
karz wezwał awanturników do rozejścia 
się, a kiedy to nie pomogło, strzelił w 
powietrze. Kiedy banda zaatakowała  go, 
dobył rewolweru i strzelił do znanego 
awanturnika Biegusa, który, trafiony w 
serce, padł trupem na miejscu. Piekarz 
aresztow ał nadto Józefa Bajera.

W oźnica konkurował z chlebodawca.
Król. Huta. W e wtorek w  sądzie 

grodzkim odpowiadał woźnica Widuch 
z Rudy, którv „konkurował" z chlebo­
dawcą swoim Kurzawą, którego piwo 
sprzedaw ał restauratorom P. Suchanko­
wi, H. Frankowskiemu i K. Kołeczkowej 
w  beczkach za tonę o 58 zł. taniej, niż 
jego chlebodawca. Rozprawa wykazała, 
że sprytny woźnica odwoził z dworca 
pełne beczki piwa a równocześnie od­
stawiał próżne antarki na dworzec. Przy  
tej sposobności zabrał pomiędzy puste 
beczki również pełne, które następnie 
sprzedaw ał u znajomych restauratorów. 
Oszustw a takie w ykrv ł pewien policjant. 
Sąd skazał oszusta na 4 tygodnie wię­
zienia ze względu na to, iż nie miał jesz­
cze 18 lat, zaś odbiorców taniego piwa 
po 3 tygodnie więzienia, z zawieszeniem 
na 3 lata.

W yciągnął z teki 560 zł.
Król. Huta. Dnia 22 bm. o godz. 11, 

w  czasie wpłacania większej kwoty pie­
niężnej, przez urzędnika firmy Braci 
Rudzkich. Franciszka Sklorza w kasie 
eksoedycii towarowej, nieznany do­
tychczas spraw ca rozpruł tekę urzędni­
ka, w  której znajdowało się przeszło 
2 000 zł. i wyciągnął z niej 560 zł. w 
banknotach, poczem się ulotnił. Poszko­
dow any zauważył kradzież dopiero przy 
wpłacaniu. Przypomniał sobie tyle, że  
stał obok niego mężczyzna silnej posta­
wy, wzrostu około 168 cm., z okrągłą 
tw arzą , ubrany w  płaszcz z futrzanym 
kołnierzem, mający około 35 lat.

Z Świętochłowkkieso
Robotnicy nie chcą strajku.

Świętochłowice. Wczoraj rozgłoszo­
ne by ły  wiadomości o wybuchu dzikie­
go strajku w hucie „Falwą" w Święto­
chłowicach. Informują nas, że wiadomo­
ści te nie polegają na prawdzie. Nato­
miast stwierdzono, że osoby, niczem nie 
związane z hutą „Falwa", czyniły próby 
w yw ołania dzikiego strajku, co się je­
dnak  nie udało. Mianowicie w ubiegły 
poniedziałek o godz. 5 po południu poza 
terenem huty „Falw a" zebrało się około 
pół tysiąca ludzi z postanowieniem w y­
wołania na wtorek strajku w hucie „Fal­
wa". Byli to ludzie niczem z hutą nie 
związani. Jednak robotnicy huty nie da­
li się uwieść agitatorom i we wtorek 
normalnie przystąpili do pracy. W  cza­
sie, gdy robotnicy po przepracowanej 
dniówce opuszczali hutę — przed hutą 
spotkali większą grupę osób, które je­
dnak wobec robotników opuszczających 
hutę zachowały się spokojnie.

Samobójstwo.
Świętochłowice. Dnia 20 bm. w do­

m u przy ul. Bytomskiej 29 w Święto­
chłowicach znaleziono zwłoki wisielca. 
P rzyw ołan i dwaj funkcj. poi. z miejsco­
w ym  lekarzem pod wskazany adres, 
—  stwierdzili, że denatką jest 20-let- 
nia zamężna Elżbieta Jadwiga Heintzel, 
k tóra tego dnia po odejściu męża do pra­
cy o godz. 5,45 powiesiła się na sznu­
rze w  korytarzu tego domu. Powodem  
targnięcia się na własne życie, był roz­
strój nerw ow y. (p)

Nieszczęśliwy wypadek.
Świętochłowice. Dnia 21 bm. wsku­

tek poślizgnęła się na gołoledzi tuż 
p rzy  tunelu kolejowym obok ul. Hutnl 
czei upadła 60-letmia Kujawa Marja i zła­
mała lewą nogę w dwu miejscach. P o ­
gotowiem ratunkowem odstawiono ją do 
szpitala hutniczego. (p)

Kradzież sklepowa.
Ruda w  Świętochłowickiem. W  no 

c y  n a '22 bm. weszli nieznani sp raw cy  
do składu konfekcyjnego Heiligtaga Ru-

Delegacja Towarzystwa Polsko- 
czesko słowackiego w Katowicach
konferuje w  M orawskiej Ostrawie w  sprawie porozumienia m iędzy społe­

czeństw em  czechosłow ackiem  a mniejszością polską.
Szkolnej (Matice O svety  Lidove) p po-Katowice. Onegdaj bawiła w  Mo­

rawskiej Ostrawie delegacja T ow arzy­
s tw a  Polsko-Czeskosłowackiego z Ka­
towic. Tow arzystw o reprezentowali: 
pp. prezes dr. Wilimowski, inż. Michejda 
i dr. Kudlicki. Do delegacji tow arzystw a 
katowickiego dołączył się sekretarz ko­
mitetu porozumiewawczego wszystktch 
tow arzystw  polsko-czeskosłowackich w 
Polsce p. dyrektor Mieczysław Korze­
niewski z Poznania. Delegacja odbyła 
szereg konferencyj, przedstawiając re­
zolucję tow arzystw a w Katowicach, wi­
tającą zamiar usunięcia terytorialnych 
sporów czesko-polskich za pomocą ma­
jącej dojść do skutku konferencji mię­
dzy przedstawicielami obu społeczeństw 
stwierdzającą, że wyniki tej konferencji 
staną się realną podstawą do pracy w 
Polsce nad zbliżeniem polsko-czesk.em. 
Między innemi konferowano z prezesem 
Ktubu Czesko-Polskiego w Morawskiej 
Ostrawie p. profesorem dr. Kralem, któ­
ry oświadczył, że on, jak również cały 
klub stale dąży do porozumienia między 
obu narodowościami i zgodnego współ­
życia obu społeczeństw. P raca  klubu 
ostatnio uwieńczoną została poważnym 
rezultatem, albowiem propozycje za­
warcia ugody spotkały się z powszech­
ną aprobatą całej prasy czeskiej, w szy­
stkich najpoważniejszych dziemrków 
stołecznych, jak również prowincjonal­
nych. Pan  profesor dr. Kral wierzy, że 
projektowana konferencja niebawem 
dojdzie do skutku i osiągnie pożądane 
rezultaty.

P rezes  Czeskosłowackiej Macierzy

seł dr. Pelc oświadczył delegacji, że 
spraw a porozumienia weszła na drogę 
konkretnej realizacji. Po  zgodnych o- 
świadczeniach prasy czeskosłowackiej 

polskiej, inicjatywę w swoją rękę 
wzięła Czeskosłowacka Rada Narodo­
wa w Pradze, będąca najwyższą w ła­
dzą moralną społeczeństwa czeskosło- 
wackiego.

Narodni Rada poleciła przedstawić 
sobie konkretne postulaty mniejszości 
polskiej, aby na tej podstawje zadecy­
dować, czy konferencja porozumiewaw­
cza zebrać się winna w Pradze, czy na 
terenie zamieszkanym przez ludność 
polską.

Pan poseł Pelc podkreślał koniecz­
ność porozumienia się obu narodowości 
ze względu na interes obu republik oraz 
ze względu na wspo’ne niebezpieczeń­
s tw o niemieckie. Ustosunkowując się 
dc konferencji całkowicie pozytywnie 
wierzy, że konferencja w yda rezultaty 
realne i oświadczył, że dokładać będzie 
wszelkich starań, aby porozumienie w 
całej pełni zostało osiągnięte.

Delegacja katowicka jak również 
ptzedstawiciele komitetu porozumie­
wawczego podkreślili, jak wielkie zna­
czenie porozumienie to posiadać będzie 
dla rozwoju towarzystw  polsko-czesko­
słowackich w Polsce, w jakim stopniu 
ugoda taka ułatwi prace nad zbliżeniem 
kulturalnem i gospodarczem oraz za- 
dzierżgnięciem węzłów przyjaźni mię­
dzy obu państwami słowiańskiemu

Isem po otwarciu drzwi kościelnych za­
pełniła się świątynia wiernymi, którzy 
kazania i Mszy św. wysłuchali w spo- 
coju. Po  południu odbyła się droga trzy- 
żowa przy wielkim udziale wiernych, 

arafjanie są zadowoleni, że w Górnych 
-aziskach normalne warunki duszpa­
sterskie zostały przywrócone. P rzeko­
nali się bowiem, że dobrej ich woli chcie- 

nadużyć sekciarze i socjaliści do ak ­
cji przeciwkościelnej.

(W
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ru d y  po p rze to p ien iu  o trzy m u je  się  67 g ram ó w  c z y s te g o  k ru szcu .

dolfa przy ul. Jana 9 i skradli różnych 
materiałów i kilka sztuk bielizny, łącz­
nej wartości około 500 zł. lp

Posiedzenie rady gminnej.
Wielkie Hajduki w Świętochołwick. 

W  poniedziałek odbyło się plenarne po­
siedzenie rady gminnej. Po załatwieniu 
kilku spraw personalnych przystąpiono 
do głównego punktu obrad, do prelimi­
narza budżetowego ha rok 1932-33. Bud­
żet zamyka się sumą 1 526 000 zł. w do­
chodach i rozchodach i zredukowany 
został o 35 proc. Rozchody przewidują: 
administracja 316 000 zł., przedsiębior­
stw a komunalne 100 000 zł., spłata dłu­
gów 444 454 zł., opieka społeczna 
201 922 zł., utrzymanie urzędu okręgo­
wego 63 300 zł Podano wniosek, by wo­
jewództwo udzieliło moratorium długów 
bowiem gmina znajduje się w katastro- 
falnem położeniu finansowem. Po za­
łatwieniu szeregu spraw formalnych po­
siedzenie zakończono.

Zakończenie akcji ratowniczej.
Orzegów w Świętochłowickiem. W 

poniedziałek w pokładąch, położonych 
nad pokładem „Pochhammer", oczysz­
czano chodniki, przygotowując miejsca 
do rozpoczęcia pracy. Cała załoga, któ­
ra pracowała dotychczos na zatopio­
nym pokładzie „Pochhammer", znajdzie 
zatrudnienie na wyżej położonych po­
kładach.

Z Pszczyńskiego
Dzieciobójstwo.

Bojszowy Nowe w Pszczyńskiem 
Dnia 21 bm. 27-letnia Francisza T. stąd, 
służąca u jednego z rolników w Miedz 
mej, pozbawiła życia nieślubne dziecko 
które bezpośrednio po porodzie złożyła 
do kosza, a następnie ukryła w stajni 
Dziecko w krótkim czasie z powodu 
zmarzinięcia zmarło. Dalsze dochodzenia 
w toku. (P

Najechanie.
Piasek w Pszczyńskiem. Dnia 22 bm 

najechaną została jedmokonnemi saniami 
39-letnia Jadwiga Brudkowa z Pszczyny 
która doznała lżejszego okaleczenia cia­
ła. Brucjkowa po upadku na bruk, wie 
czona była przez sanie jeszcze kilka me 
trów po szosie. Pierwszej pomocy oka 
leczonej udzielił lekarz dr. Golus 
Pszczyny. (p

W prowadzenie nowego proboszcza.
Łaziska Górne w Pszczyńskiem. W 

niedzielę, dnia 21 bm. odbyło się w Gór 
nych Łaziskach objęcie beneficjum pro 
boszczowskiego przez ks. proboszcza 
Jana Tomalę. Ks. Tomalę wprowadzono 
w procesji, idąc od domu gminnego. Gru 
py niedorostków daremnie usiłowały 
krzykami i wyciem odstraszyć wier­
nych od pójścia do kościoła. Tymcza

Z Rybnickiego
15 m iesięcy ciężkiego więzienia. 
Rybnik. Za kradzież z włamaniem 

otrzymał onegdaj po przewodzie sądo­
wym 24-letni Emanuel Mainka z Ryduł- 
tów, który włamał się do kiosku wdo­
wy Mandrvszowej, skąd skradł tow ar 
wartości 80 złotych, oraz do restauracji 
Vlandreli w Popielowie. Złoczyńca był 
iuż kilkakrotnie karany za podobne 
sprawki.

Jak się łatwowierni dają nabierać 
pokątnym pisarzom.

Golejów w Rybr.ickiem. Jeden z tu­
tejszych obywateli dzieląc między swo­
je dzieci majętność sporządził u notariu­
sza akt. Przy tem  zaszła, czy przez 
omyłkę, czy też przez podstęp jego zię­
cia, nieścisłość. Zamiast iść do nota­
riusza akt sprostować, dał się przez pe­
wnego pokątnego pisarza namówić do 
sporządzenia drugiego aktu. Ponieważ 
akt sporządzony przez pokątnego p’sa- 
rza dla sądu nie był ważny, trzeba go 
było przez notariusza uwierzytelnić w 
tym celu poprowadził go pokątny pisarz 
dc innego notarjusza. Pisarz kazał sobie 
zapłacić za sporządzenie aktu 200 zł. za 
pracę trw ającą ledwie godzinę. Do tego 
poniósł on podwójne koszta notarialne 
i podwójną opłatę stemplową od tego sa­
mego objektu. Gdyby ów obywatel był 
abonentem „Katolika" i w  razie spo­
strzeżenia pomyłki był się poradził w  
poradni prawnej „Katolika", zapew ieby  
był zaoszczędził kilkaset złotych darem­
nych wydatków i niepotrzebnego kło­
potu. Niestety należy o-n tak jak prze­
ważna część Golejowian do tych skąp­
ców, którym jest żal wydać kilka groszy 
na gazetę, lub też są wrogami uczciwej 
gazety.

Doroczny odpust.
Brzezie w Rybnickiem. Na dzień 28 

bm. przypada doroczny odpust w miejs­
cowym kościele parafialnym pod we­
zwaniem św. Mateusza i Macieja, zbu­
dowanym w 1906 r.

Kronika gospodarcza.
Giełda zbożow a w Poznaniu

z dnia 23 lu teg o  1932 r.
N o to w an o  za  100 kg  w handlu  h u rto w y m  p rz y  

o d b io rze  ład u n k ó w  w ag o n o w y c h : Ż y to  23.(0 do  
23.50. P sze n ica  23.50— 24.00. Jęczm ień  64— 66 kg 
— 19.50— 20.50, 68 kg  — 21.00—22.00, b ro w a ro ­
w y  23.25— 24.25, O w ie s  20.25— 20.75. M ąka  ży ­
tn ia  65 p roc . 35.50— 36.50, p szen n a  65 p roc. — 
36.50— 38,50. O trę b y  ż y tn ie  14.50— 15.00, p szen n e  
13,75— 14.75, p szen n e  g ru b e  14.75— 15,75. R zep ak  
32—3 8 . G o rc zy c a  32—39. W y k a  la to w a  22— 24. 
P e lu sz łta  2 1 - 2 3 .  O roch  W ik to ria  2 3 - 2 6 ,  F o 'g e -  
ra  30— 33. L ubin  n ieb iesk i 12— 13, ż ó łty  16— 17. 
O gó lne  usp o so b ien ie  sp o k o jn e . ,

Giełda pieniężna w W arszaw ie
z dnia 24 lu teg o  1932 r.

D o la r a m e ry k a ń sk i 8.90 zł. F u n t s z te d in g ó w  
a n g ie lsk ich  30.82 z ł. 100 fran k ó w  fran cu sk ich  
35.01 zł. 100 k o ro n  c ze sk ich  26.33 zł. 100 lir w ło­
sk ich  46.27 zł. 100 g u ld en ó w  h o len d e rsk ich  
360.10 zł. 100 fran k ó w  sz w a jc a rsk ic h  173.67 zł. 
100 b e lg  be lg ijsk ich  123.99 z l  100 lei ru m u ń sk ich  
5.33 zł.

Now e m onety srebrne w  Niemczech.
D o noszą  z B erlin a , że p a rla m e n t R zeszy  n ie­

m ieck ie j uchw alić  m a na n astęp n em  posied zen iu  
w yb ic ie  m onet s re b rn y c h  na o g ó lną  sum ę 125 
m iljonów  R m k w  m o n etach  5 m ark o w y ch .

Podw yższenie opłat od weksli.
W ed le  o p ra co w a n e g o  p rz ez  m in is te rs tw o  

sk a rb u  p ro jek tu  zm iany  o p ła t s te m p lo w y ch  p rze­
w id z ian a  je s t p o d w y ż k a  o p ła t od  b lan k ie tó w  
w ek slo w y ch .

Cynk i o łó w  z Górnego Śląska  
dla Japonji?

J e d n a  z w a rsz a w sk ic h  ag en c ji p ra so w y c h  d o ­
nosi, że  jaipońska firm a  m e ta lu rg icz n a  p ro w a d z i 
u k ład y  z p rz e m y słe m  g ó rn o ślą sk im  w  sp ra w ie  
d o s ta rc z e n ia  w ię k sz y ch  tra n s p o r tó w  c y n k u  I 
o łow iu , p rz ez n ac zo n e g o  d la  Japon ji.



Wspomnienie pośmiertne.
Dnia 22 lutego 1932 r. rozstał się 

z tym światem ś. p. Henryk Ciemięga
z Katowic, b. redaktor „Gazety Ludo­
wej", zasłużony działacz na niwie naro­
dowej i społecznej na Górnym Śląsku, 
krzewiciel polskości, budziciel ducha 
narodowego, urodź, dnia 19 stycznia 
1878 r. w  Siemianowicach.

W ychow any w domu w duchu naro­
dowym, patrjptycznym, kroczył drogą 
tą całe swe życie. Już od najwcześn.ej- 
szej młodości z zamiłowaniem w czy ty­
wał się w historję Polski, w dzieje naro­
du polskiego. Jako 14-letni chłopak 
otrzymał w r. 1892 od redakcji „Nowin 
Raciborskich" w Raciborzu za dobre 
piśmienne wypracowanie polskie cenną 
nagrodę książkową („Historję Polski"), 
k tórą mu z odpowiednią dedykacją w rę­
czył ówczesny redaktor „Nowin Raci­
borskich" J. K. Maćkowski.

Już jako młodzieniec 18-letni po­
święca się śp. Ciemięga pełen zapału 
pracy narodowej i oświatowej w nieli­
cznych jeszcze wówczas tow arzyst­
wach polskich. Utrudniali lub uniemoż­
liwiali pracę tę policja i księża centrow­
cy. Każde zebranie tow arzystw a pol­
skiego, o ile nie stało pod wpływem lub 
kierownictwem księdza centrowca, 
wrogo usposobionego dla narodowego 
ruchu polskiego, dozorowane było przez 
policjanta lub żandarma. Znosić musiał 
śp. C. różne szykany ze strony policji t 
h ska tys tów -N iem ców . Nie zrażał się 
tern atoli, lecz pracował wytrw ale  w 
obranym kierunku. To też rosły zastę­
py uświadomionych narodowo Górno­
ślązaków i patrjotyzm przenikał serca.

W  r. 1896 śp. Zmarły staje z współ­
założycielami Tow. gimn. „Sokół" w 
szeregu  pierwszych jego członków, a w 
r. 1902 jest sekretarzem tegóż. — P ra ­
cuje dzielnie w założonem w r. 1896 
Tow. śpiew. „Lutnia" w Bogucicach, 
pierw'szem i jedynem wówczas na Gór­
nym Śląsku polskiem tow. śpiew. Przez 
pewien czas, w r. 1898 jest dyrygentem 
„Lutni".

P isał też korespondencje do narodo­
wego pisma „Polak" w Krakowie, „P ra ­
cy"  w Poznaniu i „Dziennika Berlińskie­
go". Bierze czynny udział w wszelkich 
przejawach życia narodowego, zachęca 
młodzież do zwiedzania pamiątek naro­
dowych w Krakowie. Organizuje obcho­
dy narodowe, które — wobec czujnego 
oka policji pruskiej — urządzić było 
można tylko w kółku zamkniętem w 
prywatnem  mieszkaniu.

Jak nieomal każdy działacz na Gór­
nym Śląsku, tak i śp. C. c ie n ieć  musiał 
w więzieniu pruskiem za sw ą działal­
ność narodową. W r. 1903 skazały go 
sądy pruskie jako redaktora odpowie­
dzialnego „Górnoślązaka", wychodzące­
go w Katowicach, za artykuły opubhko- 
wane w iem piśmie w obronie praw ludu 
polskiego na Śląsku do jego polskości i 
własnej narodowości, na \Vz roku wię- 
zenia . Długą tę półtoraroczną kaźń 
więzienną odcierpiał częściowo w wię. 
zieniu w Katowicach, częśco w o  w wię­
zieniu w Bytomiu (1903— 1905).

Po opuszczeniu murów więziennych 
pracuje dalej dla spraw y narodowej, oj­
czystej. Poza ogólną miał i działalność 
lokalną w Załężu, gdzie mieszkał 12 lat. 
W  różnych, coraz liczniejszych towa- 
rzys.w ach polskich był to prezesem, to 
sekretarzem.

Jako długoletni redaktor katowickiej 
„Gazety Ludowej" redagował ją ś. p 
Ciemięga w duchu nawskróś narodo­
wym. Po wybuchu pierwszego powsta­
nia górnośląskiego w r. 1919, gdy na­
stały krw aw e rządy Hórsinga i Grenz- 
schu.zu, śp. Zmarły pozostał na poste­
runku, broniąc w „G. L.“ przed barba­
rzyńcami pruskimi katowany i mordo­
w any lud śląski. Sypały się też nań za 
tc prześladowania, procesy, konfiskaty 
i czasowe zawieszania „Gaz. Ludowej".

A i żyłkę poetycką posiadał śp. Cie­
mięga. Ułożył duż^ wierszy patriotycz­

nych, okolicznościowych, jak i opiewa­
jących niedolę biednych. W iersze te 
umieszczał w  różnych gazetach, prze­
ważnie w  „Gazecie Ludowej". Do jed­
nego z nich: „Witaj Polsko" (wiersz na 
połączenie Górnego Śląska z Ojczyzną 
Polską) ułożył p. profesor Bieniosek z 
Król. Huty melodję i umieścił w  śpiew­
niku gimnazjalnym. W ydał także mały 
zbiorek wierszy p. t.: „Z piersi robotni­
czych".

W  grudniu 1918 r. w ybrany  jako de­
legat bierze udział w  sejmie dzielnico­
wym w Poznaniu.

Obowiązujący obecnie na terenie na­
szego kraju system meldunkowy nie od­
powiada stanowczo współczesnym w y­
mogom. Wielokrotnie zwracano już u- 
wagę na szereg wadliwości tego syste­
mu, wskazując na to, że zbyt zawiła for- 
malistyka tylko utrudnia obywatelom  
załatwianie formalności osobistych, a 
władzom nie daje żadnych realnych ko­
rzyści.

Obecnie opracowany został nowy 
projekt noweli do rozporządzenia P re ­
zydenta Rzeczypospolitej o ewidencji i 
kontroli ruchu ludności.

Projekt ten przewiduje cały szereg 
udogodnień i znosi zbędą formalistykę. 
kióra stale w yw oływ ała  niezadowolenie 
w szerokich masach ludności miejskiej 
i wiejskiej.

Między innemi, w  myśl nowego pro­
jektu, urzędnicy stanu cywilnego będą 
obowiązani do bezpłatnego wydawania 
dokumentów osobistych w tych w ypad­
kach, gdy z ich winy te dokumenty za­
giną. Do tej pory w podobnych w ypad­
kach petenci musieli dwukrotnie opła­
cać należność.

Dalej w nowym projekcie przewi­
dziane są znacznie mniejsze kary za u- 
chybienie meldunku. W  wypadkach, 
gdy zostanie stwierdzona zła wola mel-

Z Pelplina pow. tczewskiego dono­
szą: Pelplin, prastara osada pomorska, 
jest siedzibą biskupów pomorskich. Wi­
cher ostatnich dni wyrządził także w 
Pelplinie pewne szkody; pomiędzy m- 
nemi złamał krzyż umieszczony w 
mniejszej wieży, unoszącej się nad zabu­
dowaniami poklasztornemi. Podczas 
naprawy zdjęto nasadzoną na wieżę gał­
kę (kulę) o przekroju % metra i o tw o­
rzono ją. P rzy  otwarciu znaleziono pu­
szkę czworoboczną, wąską, wydłużoną, 
wykonaną z grubej miedzi. Jak się oka­
zało, zawierała puszka złożony perga­
min, zapisany po łacinie. Na pergaminie 
tym podaje się, że wieżę zbudowano w 
1740 roku i przy tej OKazji umieszczono 
w gałce ową puszkę, a więc prawie ok. 
200 lat temu. Pergamin wylicza dalej 
wszystkich zakonników, znajdujących

X  Okulary zostały wynalezione do­
piero w drugiem stuleciu po Narodzeniu 
Chrystusa przez greckiego astronoma 
i m atematyka w Aleksandrii, Ptolomeu- 
sza.

X  Posiedzenie parlamentu amerykań­
skiego otwarte modlitwą. Jak donoszą 
z Nowego Jorku, otwarcie posiedzenia 
kongresu (izby posłów i senatu) w W a­
szyngtonie rozpoczęło się modlitwą, 
wygłoszoną przez kapłana katolickiego.

X  Znane źródło wysycha. Jedyne na 
calem Pomorzu źródło mineralne szcza- 
wo-alkaliczne w Ostromecku pod Hem- 
nem zaczęło w ostatnim czasie częścio­
wo wysychać.

Za wybitne zasługi, położone na ni­
wie narodowo-społecznej, został śp. C. 
w lipcu 1926 r. odznaczony Srebrnym  
Krzyżem Zasługi.

P racow ał śp. C. jako praw dziw y idea­
lista, zawsze i wszędzie bezinteresow­
nie, nie dla s ław y i rozgłosu, był zaw ­
sze skromny i skromnym też pozostał do 
końca życia, które materialnych dóbr 
mu nie dało.

Jako gorący patriota pracował dla 
Polski i dla Jej chwały. Śp. Zmarły po­
zostawił żonę, syna i trzy córki.

R. i. p.!

dującego, będzie on pociągany do suro­
wej odpowiedzialności, gdy jednak 
uchybienie powstanie wskutek niedopa­
trzenia, czy nieświadomości, kary będa 
bardzo niskie.

Nowela do rozporządzenia o  ewiden­
cji i kontroli ruchu ludności daje gminom 
prawo pobierania opłat za wydawane 
dowody, na podstawie rejestru miesz­
kańców. Zwalnia natomiast ludność od 
wszelkich opłat za dokumenty potrzeb­
ne do zaprowadzenia rejestru mieszkań­
ców, jak metryki, podania, dowody oso­
biste i t. p.

Pewne sfery pragnęły wprowadzić 
nowy system meldunku. Chodziło mia­
nowicie o meldowanie nie u rządców lub 
właścicieli domów, lecz bezpośrednio 
w urzędach. Projekt ten nie zostanie 
V/prowadzony w życie. Meldunki, po­
dobnie jak dotychczas, będą uskutecz­
niać rządcy i właściciele nieruchomości.

W  dalszej części noweli jest mowa 
o innych ulgach, które będą przyznane 
ludności przy załatwianiu formalności 
osobistych. W  pierwszym rzędzie będą 
zniżone opłaty za rozmaite dokumenty.

W edług dokonanych obliczeń, dzięki 
tym ulgom, ludność naszego kraju zao­
szczędzi rok rocznie kilka miljonów zło­
tych.

się podówczas w klasztorze pelplińskim 
oraz wszystkie majątki, należące do te­
go klasztoru. W dalszym ciągu znalazło 
s:ę w puszce zawiniątko, zawierające 4 
pudełeczka drewniane, pociągnięte ma­
terią i zasznurowane. Okazało się, że te 
pudełeczka zawierają relikwje. Poza 
tern znaleziono 6 krzyżyków  mosięż­
nych św. Benedykta, mających ochronić 
od złego. W dalszym ciągu odnaleziono 
karteczkę papieru z napisem łacińskim: 
„Od klęski ognia chroń nas św. Agato!" 
oraz prośbę o wolność ojczyzny. Ca- 
ł t ś ć  jest niezwykle dobrze utrzymana i 
nie nosi najmniejszych śladów zęba cza­
su, co wskazuje na to, że przez owe 200 
lat ani śnieg, ani deszcz nie zdołały we­
drzeć się do wnętrza gałki i dotrzeć do 
tej puszki.

X  Roentgenowskie zdjęcie nosa ja­
ko metoda identyfikacji. Lekarz am ery­
kański Poole wynalazł jako metodę iden 
tyfikacji, zamiast daktyloskopijnych od­
bitek palców, roentgenowskie zdjęcia 
nosa,, który, jak twierdzi dr. Poole. nie 
jest podobny nawet u bliźniaków.

U fotografa.
Marzeniem pana Walentego jest po­

rządna fotografia.
Pewnego dnia uzupełnił wreszcie 

sw ą wspaniałą toaletę nowemi butami i 
wchodzi do fotografa.

— Czy może być popiersie? — pyta 
fotograf.

— Niech będzie — odpowiada po na­
myśle. Walenty, tylko żeby buty do­
brze wyszły.

Z dalszych stron.
Żona robotnika utopiła dzieci

i podpaliła dom.
Berlin. W  miejscowości Heidhóf koło 

Schwerinu w Meklemburgii rozegrała 
się straszna tragedja rodzinna* Podczas 
nieobecności męża, żona pewnego robo­
tnika wrzuciła do studni dwoje swoich 
dziect w wieku 9 i 3 lat. Dzieci utonęły. 
Później powróciła do mieszkania, oblała 
sprzęty naftą i podpaliła, a sama zbiegła 
w niewiadomym kierunku. Jest bardzo 
prawdopodobnem, że gdzieś w  ustron- 
nem miejscu popełniła samobójstwo. 
M otywy tego szaleńczego czynu nie są 
znane.

Poćwiartowane zwłoki dziecka w kufrze

Wiedeń. W  szatni dworca zachod­
niego odkryto dw a kufry, z których w y­
dobywała się woń zgnilizny. Po  o tw ar­
ciu tych kufrów przez policję okazało 
się, że w jednym z nich znajdowała się 
główka małego dziecka, w  drugim tułów 
i resztę ciała. Kufry te pozostawiła je­
szcze 16 lutego pewna kobieta. Oprócz 
tego w jednym z kufrów znaleziono list, 
w którym kobieta ta zapowiadała popeł­
nienie samobójstwa z powodu nędzy. 
Policji udało się w ciągu 2 godzin ująć 
zbrodniarkę. Jest nią 23-letnia Anna 
Kirchmayer, pochodząca z Austrji Gór­
nej. Aresztowana przyznała się do winy.

Zastrzelił swych dłużników a następnie
popełnił samobójstwo.

Białogród. W miejscowości Weles 
miał miejsce k rw aw y  mord. Do hotelu 
przybył niejaki Menkowic, który zażą­
dał od właściciela hotelu oraz od zarzą­
dzającego uregulowania długu, wyno­
szącego około 15.000 dinarów. W  cza­
sie rozmowy doszło do sprzeczki. Men­
kowic wyciągnął z kieszeni rew olw er i 
zastrzelił obydwu dłużników. P o  do­
konaniu tego mordu Menkowic popełnił 
samobójstwo. Trzeci osobnik, obecny 
podczas rozmowy, uniknął tylko cudem 
śmierci, albowiem zdołał zbiec.

Bohaterstwo młodej Polki.

Lille we Francji. W czasie żywioło­
wego pożaru, jaki wybuchł tu w jednej 
z najbardziej uczęszczanych kawiarń, 
24-letnIa Polka uratowała z płomieni 
8-miesięczne dziecko właściciela zakła­
du, przyczem sama znalazła się w nie­
bezpieczeństwie, gdyż ogień zaskoczył 
ją na trzeciem piętrze i to w chwili, gdy 
klatka schodowa stała w płomieniach. 
Szkody materialne, spowodowane przez 
ogień, wynoszą przeszło 2 miljony fran­
ków. Akcja ratownicza była specjalnie 
utrudniona przez dość ostry mróz, 
wskutek którego lód pokrył drabiny i 
powodował zamarzanie rur wodociągo­
wych

Olbrzymi pożar.

Madryt. W  pewnej drogerii w Bil­
bao (Hiszpanja półn.) powstała eksplo­
zja, Wywołując ogromny pożar, wsku­
tek tego, że w drogerji znajdowało się 
dużo towarów łatwopalnych Pożar o- 
garnął w okamgnieniu cały dziesięcio- 
p ętrow y dom i dw a domy sąsiednie. 
Mieszkańcy, którym płomienie odcięły 
drogę ucieczki, musieli wyskakiwać 
przez okna i z balkonów. Mimo natych­
miastowego ratunku cztery osoby s tra ­
ciły życie, 6 odniosło ciężkie i 20 lekkie 
rany. W szystkie domy spaliły się do­
szczętnie, 120 rodzin jest bez dachu nad 
głową.

Katastrofa kolejowa.

Moskwa. W pobliżu Petersburga, 
między stacjami Kolpina i Popowki, w y­
darzyła się wielka katastrofa kolejowa. 
Pociąg pospieszny zdeizył się w pełnym 
biegu z pociągiem towarowym. 6 pasa­
żerów zostało zabitych, 13 odniosło cię­
żkie rany. GPU. aresztowało 5 urzędni­
ków kolejowych pod zarzutefti niedbal­
stwa.

Uproszczenie systemu meldunkowego
przewiduje now ela do u staw y  o kontroli ruchu ludności.

Co znaleziono w gałce nasadzonej 
na wieży starego klasztoru?

D robiazgi.



SPORT.
P . Z. M. zgadza się na utworzenie okr. 

zw . m otocyklow ego na Śląsku.
W  ostatnich latach  spo rt m otocyklow y na 

Śląsku rozrósł się do takich rozm iarów , ż e  od­
czuw ano dotkliw ie b rak  okr. zw iązku m otocy­
klow ego. D latego śląskie kluby m otocyklow e 
poczyniły kroki, celem  założenia okr. zw. mot., 
co napotykało  na  ogrom ne trudności, gdyż s ta ­
tu t P . Z. M. nie p fzew idyw ał możności tw orze­
nia okr. zw iązków . W  ostatn ią  niedzielę odbyło 
się w W arszaw ie w alne zebranie P . Z. M. na 
k tó rem  oprócz innych sp raw  rozpatryw ano  
w nioski klubów  śląskich o zezw olenie na utwo­
rzenie okr. zw iązku. K onieczność utw orzenia 
i ego uzasadniali ustnie delegaci 'ś lą sc y  w oso­
bach: p. G rabego, p. d r. D aw idow skiego i naucz, 
p. Karugi. P o  dłuższej dyskusji zdołało przepro­
w adzić zmianę sta tu tu  na podstaw ie k tórej mo­
żna u tw orzyć na Ś ląsku .ok ręgow y  zw iązek mo­
tocyklow y. Je s t to w ielki sukces delegacji ślą­
skiej. Regulam iny opracuje P . Z. M. Spodziew ać 
należy się, że poziom sportu  m otocyklow ego na 
Śląsku jeszcze więcej się podniesie.

U chwalono rów nież, że w yścig „G rand P rix “ 
w roku 1932 nie odbędzie się na Śląsku. Nie­
w iadom o naw et, czy  zostanie p rzeprow adzony, 
gdyż kluby poznańskie, k tó re  w chodzą w ra­
chubę niebardzo spieszą się do w zięcia na sw o­
je barki tak ciężkiego obow iązku.

Z powodu k ryzysu  gospodarczego stoi pod 
znakiem  zapytan ia  rów nież raid m otocyklow y 
dookoła Polski. O pinja sportow a powinna jed- 
naikowoż dom agać się tego rajdu, bo jeżeli ko­
la rze  i autom obiliści robią podobne raidy, to ró­
w nież zw iązek m otocyklow y powinien się zdo­
być na urządzenie w iększej im prezy sportow ej.

R ozw ój sportu mniejszości polskiej 
w  C zechosłow acji.

M niejszość polska w C zechosłow acji, k tó ra  
we w szystk ich  k ierunkach p racy  organizacyjnej 
może się poszczycić najlepszym i rezultatam i do 
n iedaw na najm niej uwagi pośw ięcała sportow i. 
D opiero w ostatnich czasach wzmogło się zain­
teresow an ie  i w  tej dziedzinie a zw łaszcza w 
sporcie letnim. Zaw iązał się szereg  klubów  spor­
tow ych, k tó re  już obecnie godnie reprezen tu ją  
Sport polski w  C zechosłow acji. Dzięki wysiłkom  
T o w arzy stw a . T urystycznego  „Beskid ś lą sk i"  i 
poparciu całego społeczeństw a polskiego nietyl- 
ko w  C zechosłow acji, ale rów nież i w kraju zbu­
dow ano pierw sze schronisko polskie na Kozubo- 
wej w  Beskidach, co  przyczyniło  się w znacz­
nym  stopniu do rozw oju tu ry styk i { zapoczątko­
w an ia , Sportów zim owych; -Pod sp rężystem  kie­
row nictw em  ruchliw ego p rezesa .„Beskidu Slą- 
^ i ś l f e ^ p c W ó i ć i k a ' urządziło  to­
w arzy stw o  zaw ody narc iarsk ie  na Kozubowej. 
O gółem  wzięło w nich udział 95 osób, a osiągnię­
te, wyniki by ły  zadaw alniające. H onorowym  sę­
dzią  by ł konsul R. P . w M orawskiej O straw ie, 
p. dr. Karol Ripa. N iedzielne zaw ody w ykazały , 
że  Kozubowa m a idealne tereny  narciarskie i 
n a leży  się spodziew ać, że ta gałęź sportu  będzie 
śc iągała  coraz to now e zastępy  zwolenników. 
R ów nież m aterja ł narciarsk i iest dobry , a nale­
życie zorganizow any i poprow adzony mógłby 
za jąć  w krótce odpow iednie miejsce w  dziedzinie 
tego sportu.

L Śląska Opolskiego.

Dz'ał handlowy.
m  Targi Katowickie propagują 

w ytw órczość krajową.
S praw a pow iększenia zbytu na rynku w ew ­

nętrznym  tow arów  krajow ej w ytw órczości — 
nabiera  w obec zm iany polityki handlow ej szcze­
gólnego znaczenia. R ynek polski bynajm niej nie 
je s t p rzesycony  rodzim ym  fabrykatem  — lecz 
odczuw a naw et — jak to pow szechnie wiadomo 
— d u ż e .b ra k j w spożyciu i użytkow aniu rodzi­
m ych tow arów , k tó re  ogólne „nastaw ienie" ku­
pujących usuw a w cień, na rzecz tow arów  za­
granicznych.

C hcąc ułatw ić wzm ożenie zbytu dla k ra jo ­
w ych w yrobów , tegoroczne T arg i Katowickie 
rozpoczęty  odpow iednie staran ia , by zw iększyć 
d la  nich kola odbiorców  w śląskich sferach 
przem ysłow ych, jako konsum pcyjnych.

R ezultat tej akcji w dużej m ierze zależny 
Jest od w ytw órców  i fabrykantów, którzy jako 
w ystaw cy w e własnym wprost żywotnym  inte­
resie — powinni wobec tego, masowo wziąć 
udział z odpowiednim towarem w III. Targach 
Katowickich, i p rzy łączyć  się tem sam em  do 
ogólnego zw alczania k ryzysu  i bezrobocia,

M ożliwość w yw ozu  tow arów  
łódzkich do Chin.

W  kołach eksporterów  łódzkich ro zpa tryw a­
ne jest zagadnienie w yw ozu w yrobów  w łókien­
niczych do Ghin, gdzie o tw iera  się duże pole 
w skutek bojkotu tow arów  japońskich. Jedna z 
najw iększych  firm przem ysłow ych  w Lodzi po­
czyniła sta ran ia  w kierunku o tw arc ia  w  C hinach 
w łasnych składów . Na sfinansow anie w yw ozu 
po trzebaby  okoto 100 tysięcy dolarów , przem y­
słow cy  z a b i j a j ą  w ięc w państw ow ych instytu­
cjach o uzyskanie k redy tów  w yw ozow ych w 
form ie dyskon ta  w eksli.

Z Bytom skiego.
Właściciel heblami Jan Barczyk w 

Bytomiu poniósł śmierć wśród tragicz­
nych okoliczności. Podczas przecinania 
desek w tartaku, jedna z desek obsunęła 
się i uderzyła Barczyka w głowę tak 
silnie, że ten upadł z pękniętą czaszką. 
Pogotowie ratunkowe odstawiło nie­
szczęśliwego do miejskiej lecznicy, 
gdzie w  kilka chwil potem zmarł.

#
Dnia 7 czerw ca  ub. roku niedaleko 

stacji W ieszowa w ydarzyło  się nie­
szczęście kolejowe. Dwie osoby zo­
sta ły  zabite, —  58 osób zaś zostało 
lżej lub ciężej rannych. S tra ty  powsta 
łe dla kolei wynoszą przeszło 150 ty 
sięcy marek. Zderzyły się dwa pociągi 
osobowe, jeden nadchodzący z Brynku, 
a drugi z Mikulczyc. W  ubiegłym ty 
godniu stawali przed sądem w Bytomiu 
kierownik pociągu Malecha, kierownik 
parowozu Polifka i palacz Klosek. Sąd 
skazał Malechę na 9 miesięcy więzie 
nia, Polifkę na 5 miesięcy, a Klosek zo­
stał uwolniony.

*
Na dworcu w Bytomiu policja a re ­

sztowała dwie młode dziewcyny, które 
przeszedłszy przez zieloną gran., miały 
jechać dalej do Belgji. Dziewczęta były 
zaopatrzone w sfałszowane paszporty. 
Pew na młoda kobieta i tow arzy ­
szący jej mężczyzna, którzy na dworcu 
doręczyli dziewczętom bilety kolejowe, 
zdołali się ulotnić. Gazety niemieckie 
donoszą, iż dochodzenia policyjne usta­
liły, że dziewczęta wpadły w ręce osła­
wionej szajki handlarzy żywym  tow a­
rem, posiadającej swoją siedzibę w Czę­
stochowie. P rzyw ódcą bandy jest zna­
ny częstochowski kupiec, Szmulewicz. 
Duże usługi oddaje handlarzom ajentka 
ich „Leonja“, która nakłania dziewczęta 
do wyjazdu do Belgji pod pozorem do­
starczania im doskonałych posad.

*

W  środę około godziny 2,20 nie- 
znahi sp raw cy  włamaii się do budynku 
dworcowego w Mikulczycach w zamia- 
rźe okradzenia kasy,'zostali jednak spło 
szeni, ponieważ poruszyli przyrząd 
alarmowy.

Z Zabrskiego.
Górnik Schneider z Zabrza, skazany 

swego czasu za należenie do bandy roz­
bójników i popełniane kradzieże i napa­
dy, na 5 lat domu kannego, odpowiadał 
przed sądem,za dalsze napady i kradzie­
że, które popełnił w okolicy Zabrza. 
Sch. zaprzeczał, jakoby brał udział w 
zarzucanych mu napadach i kradzieżach. 
Jednak przewód sądowy wykazał jego 
winę, wobec czego karę jego, nałożoną 
mu przez sądy w Raciborzu i Bytomiu, 
podwyższono do 7 lat i 6 miesięcy cięż­
kiego więzienia, a nadto 5 lat utraty 
praw,

*

Handlarz Józef Bieniasz z Biskupic 
zadłużył się i nie mógł spłacić zaległo­
ści u swego dostawcy owoców połu­
dniowych w Bremie. Ten zaskarżył 
go do sądu i uzyskał wyrok, skazujący 
dłużnika na zapłacenie 1 640 marek. J e ­
dnak nie wiele dostawcy to pomogło, bo 
Bieniasz żadnego majątku nie posiada. 
W w ów czas wierzyciel jego z Bremy 
zwrócił się do prokuratora w Bytomiu 
i sąd skazał B. na 3 tygodnie więzienia. 

*

W  tych dniach w południe proboszcz 
parafji św. Franciszka w Zaborzu za­
uważył w kościele 18-letniego Paw ła  
Spalka, który ze skarbonki wykradał 
pieniądze. Ujęty świętokradca p rzy ­
znał się, że w ubiegłym roku 30 razy za­
kradł się do kościoła w celach rabunko­
wych. Odstawiono go do więzienia po­
licyjnego. Aresztowany wyłamał się w 
dniu 24 stycznia ub. roku z zakładu po­
prawczego w Grotkowie.

*

W  niedzielę przed południem rzuci­
ła się zamężna Rozalja G., zamieszkała 
w Zabrzu w barakach dla bezdomnych, 
po ustnej wymianie zdań na swego mę­
ża z nożem kuchennym, zadając mu cię­
żki cios w pierś. Okaleczony znalazł 
przytułek w miejskiej lecznicy. Był on 
dłuższy czas bez pracy, do domu zaglą­

dała więc nędza. Żona z tego powodu 
czyniła mężowi wymówki, które często 
przybierały charakter bardzo ostry. Tak 
było w  krytycznym  dniu i o mało by­
łaby się stała mężobójczynią.

Z Gliwickiego.
Miasto Gliwice posiada ładny mają­

tek Gardeł, który jednak zamiast spo­
dziewanych zysków, przynosił tylko 
niedobór. Kierownikiem tego majątku 
był inspektor Schloms, który p rzyw ła­
szczał sobie pieniądze, za co stanął 
przed sądem, który skazał go na 5 mie­
sięcy więzienia.

*

Niezwykła tragedja rodzinna w yda­
rzyła się w Kamieńcu koło Pyskowic.
Przed  kilku dniami sprowadził się do 
Kamieńca 68-letni rencista Maks W ró­
bel z Kępczowic wraz z rodziną, skła­
dającą się z czworga dzieci i żony. Za­
mieszkali oni od poniedziałku w kamie­
nicy listonosza Liszki. W e czwartek  po 
południu miano przeprowadzić w mie­
szkaniu naprawę światła. Gdy na puka­
nie nikt nie odpowiedział, otworzono 
przemocą drzwi. W chodzącym ukazał 
się straszny widok. Na łóżkach leżały 
zwłoki 68-letniego Wróbla, 44-letniej je­
go żony 16-ietniego syna i 6-tygodnio- 
wej córeczki. Trzyletni syn dawał je­
szcze słabe oznaki życia. W szyscy  za­
czadzili się gazami węglowemu 

*

W  niedzielę około godziny 11 w po­
łudnie zajechał przed domostwo gospo­
darza Galowskiego w Nowejwsi koło 
Tworoga samochód osobowy, z którego 
wysiadło czterech mężczyzn. P rz y b y ­
sze zabrali się do przetrząsania mie­
szkania, zamknęli służącą w chlewie z 
żonę w komorze, poczem zażądali od 
Galowskiego wydania pieniędzy. Po­
nieważ G. ociągał się z wydaniem go­
tówki, jeden bandyta strzelił do niego 
i zranił go w czoło. Następnie bandyci 
zajęli miejsce w samochodzie i odjecha­
li w kierunku Tworoga. Okaleczenie nie 
jest niebezpieczne.

*

Przed dworcem w Gliwicach do kie­
rowcy taksówki Kdwarda Brodasza po­
deszło trzech mężczyzn i kazało się za­
wieźć do Starych Gliwic. W drodze, 
niedaleko cegielni, jadący w taksówce 
rzucili się na Brodasza i jakiemś tępem 
narzędziem zadali mu kilka ciosów w 
głowę, pozbawiając go przytomności. 
Następnie bandyci zrabowali mu pienią­
dze oraz dokumenty.

Z Kozielskiego.
W  zabudowaniach gospodarza Al­

fonsa Lamii w Uciszkowie wybuchł po­
żar. który zniszczył doszczętnie w szyst­
kie zabudowania, oraz dom mieszkalny. 
Prócz gospodarza ponieśli również stra­
ty lokatorzy; spłonęło bowiem w szyst­
ko, a mieszkańcy zdołali uratować tyl­
ko życie. Pożar wybuch' w nocy, pra­
wdopodobnie, podłożony zbrodniczą 
ręką.

*

W e W rocławiu aresztow any został 
litograf Artur Roy z Koźla, który na za­
mówienie Jana Szatonia z Strzelec spo­
rządził kliszę do fabrykowania fałszy­
wych jednozłotowych polskich znacz­
ków stemplowych. Roy sfabrykował 
t jc h  znaczków za 75 tysięcy złotych.

Z Opolskiego.
W  związku z zamordowaniem 13-let- 

niej uczenięy Emy Niewrzesał w Greczu 
policja aresztowała 30-letniego Hermana 
Świerża z Grecza. Jak wiadomo, mała 
Niewrzesałówna zamordowana została 
20 grudnia ub. roku. Zwłoki jej znale­
ziono w przydrożnym rowie, zniekształ­
cone i z licznemi ranami na całetn ciele.

*

Kupiec Harmys z Szczepanowie, je­
den z dowódców bojówek hitlerowskich, 
po rozprawieniu się z komunistami w 
Gosławicach, powracał wieczorem do 
domu. W  drodze napadnięty został 
przez trzech ludzi, którzy dali w jego 
kierunku dwa strzały. Jeden ugodził 
go w nogę. drugi zaś w ramię. Rannego 
odwieziono do szpitala w Opolu.

Dwie dziewczyny, zatrudnione w  pe­
wnej restauracji w Opolu, znaleziono w  
pokoju bez przytomności. Okazało się, 
że po napaleniu w  piecu, dziewczyny 
zawcześnie zannktipfy drzwiczki Dieca, 
skąd ulatniał się czad węglowy. W  sta­
nie ciężkim przewieziono bezprzytomne 
do szpitala.

Z Kluczborskiego.
Zbrodnię polityczną popełniono w  

Bąkowie. Hitlerowcy tamtejsi postano­
wili zemścić się na przyw ódcy miej­
scowej grupy komunistów* którym  jest 
August Basse i poczęli go ścigać. Basse 
schronił się do domu rodziców, lecz hi­
tlerowcy, nie zważając na żadne prze­
szkody, wyrąbali siekierami drzwi do 
kuchni, wpadli do mieszkania i poczęli 
strzelać z rew olw erów  do znajdującego 
się tam Bassego i członk. rodziny. Bas­
se trafiony kulami, padł trupem na miej­
scu. Zaalarmowana policja aresztow ała  
6 bojówkarzy z Bąkowa, resztę z Klucz­
borku, którzy staną przed sądem pod 
zarzutem zamordowania Bassego. — 
Również aresztowano dowódcę bojów­
ki, inspektora gospodarczego dóbr w  
Bąkowie. Dodać należy, że bojówkarze 
zranili także ojca zamordowanego Bas­
sego.

Sprawy towarzystw.
Z Stow . mand. I w yc . „Jaskółka**.

O strzeżenie! Z arząd  Związku tow arzystw  
m andolinow ych i w ycieczkow ych „Jaskó łka" 
woj, śi. ostrzega przed niejakim Leonem Kowal­
czykiem  z C hropaczow a, kilkakrotnie karanym  
za oszustw o a m ianującym  się prezesem  klubu 
mandolinistów  „Jedność" z C hropaczow a. gdyż 
Zw iązek z osobnikiem tym  nie ma i. nigdy nie 
miał nic wspólnego. Zw iązek m andolinstów  
„Jedność" z C hropaczow a nie należy i nigdy nie 
by ł członkiem Związku tow. mand. i w yc. „ Ja ­
skółka" woj. śląskiego. — Szczególnie zarząd  
Związku nadmienia, że jego członkow ie się ni­
gdy i do nikogo nie zw racali z prośbą o jaką­
kolwiek zapomogę pieniężną dla Związku.

Z ałęże. 21 bm. o godz. 14 odbyło się w lok. 
p. S py ry  pod przew odnictw em  p. W acław czyka 
z Katowic walne zebranie. Po złożeniu obszer­
nego spraw ozdania i ożyw ionej dyskusji w ybra­
no nowy zarząd , w skład  k tórego w eszli: Sitek 
Jan  — "prezes, W ojtyczka zast., K ucharczyk Er­
nest — sekr., Lasków na zast., Nobiosek — sk a r­
bnik, P ilarsk i T. — dyrygen t, L atus zast., Sen- 
kalla — kier. gier i sportu, H erm an zast., bi­
b lio tekarz  — Nobis, ław nicy — Szym onow icz, 
O ttlik i Heppa. Komisja rew izyjna — H erm an, 
Szrom ek- i Berus.

W ielkie Hajduki. 18 bm. założono tutaj tow. 
mand. pod nazw ą „K am eralny Zespół Mandoli­
now y" sk łada jący  się w yłącznie z nauczycieli. 
K ierownikiem tow. jest naucz. B latt Tadeusz, 
zam W ielkie Hajduki, Kościelna 6, do k tó rego  
należy też w szelkie korespondencje k ierow ać.

Kronka radowa.
O dczyt m isyjny w  Polskiem  Radjo.

Staraniem  d y e k c j i  archidiecezjalnej zw ią­
zków m isyjnych w W arszaw ie z cyklu odczy­
tów o znaczeniu i zadaniach m isyj kato li:k ich , 
w ypow iedzianych przez Polskie Radjo W arsza­
wa na w szystk ie rozgłośnie kraju, 29-ty z tzędu  
odczyt p. t. „Misje a Islamizm w Syrji i w Pa­
lestynie" w ygłosi w  najbliższą niedzielę, t  j. dn. 
28 b. m. o  godz. 11.35 rano, bezpośrednio po 
transmitowanem nabożeństwie, Ks. dr. Euge­
niusz D ąbrow ski, profesor w arszaw skiego  se­
m inarium  duchow nego.

W ydawnictwo: Katolika Polskiego, Górnoślą­
zaka, Gońca Śląskiego, Katolika Śląskiego f 

Gwiazdki Śląskiej.
Za redakcję odpowiada: Franciszek Godula — 

Król. Huta.
Nakładem: Zjednoczone W ydawnictwo O .m i, 
Spółka  z ogr. odp., Katowice, ul. św . Stanisła­

wa 4, tel. 14-14 i 156.
Drukiem: Drukarnia Śląska, S-ka z ogr. cdp.

Katowice. Batorego 2, tel. 878.

wol e posady

Sw oich kłopotów  po­
zbędzie się każdy ener 
gjczny inteligentny bez 
robotny; dajem y moż­
ność codziennych s ta ­
łych zarobków  przy 
sp rzedaży  a rtyku łów  
pierw sz. po trzeby . Zgl 
się osobiście „W iktorja1 
K atow ice, M oniuszki 3, 
w to rek  1 piątek mię­
d zy  5 a 6 po południu.

Kupna

Kupię wózek dila s ta r­
szej osoby, k tóra  nie 
może chodzić. B liższe 
w iadom ości udzie 'a  S e­
k re ta r ia t Związku Śl. 
Kat. w  C ieszynie. Ry­
nek 3.
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII
Najlepszy sautek przy­
noszą drobne ogłosze­
nia w nas/e! gazecie! 
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII


